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WIELKIE WIECE POLITYCZNE.
W niedzielę, dnia 26 września r. b. 

odbędą się dwa wielkie w iece polityczne:
1) Na Pelcowiźnie na placu straży o- 

gniowej o godz. 2 po poł. Przemawiać bę­
dą tow. tow. Medard Downarowicz, Ed­
ward Zawadzki, Bolesław Gruszko, Mar- 
jan Kruszyński.

2) W  teatrze Popularnym, Wolska 
róg Młynarskiej, o godz. 11 rano. Prze­
mawiać będą tow. tow. Poseł Rajmund Ja­
worowski, Stefan Haupa, Antoni Podnie- 
siński i Murawski Marjan.

Sejm uchwalił prowizorium budżetowe w brzmie­
niu rządowem.

Sejm odrzucił wniosek socjalistyczny, 
domagający się podwyższenia pensyj pra­
cowników państwowych o 10 proc.

Sejm znaczną większością głosów wyraził vo- 
tum nieufności Min. Młodzianowskiemu i Sujkow­
skiemu, wobec czego odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem po porozumieniu się telefo- 
nicznem z marsz. Piłsudskim, uchwalono zgłosić 
dymisję całego Rządu. Premier Bartę! udał się po 
północy na zamek, by wręczyć Prezydentowi dy­
misję.

Przeciw
kapitalistycznej polityce Rządu

Przemówienie sejmowe tcw. Moraczewskiego.
W ysoki Sejmie! 4 i pó ł m iesiąca cza­

su, k tó re  m inęły od przew rotu  majcwego, 
powinnyby w ystarczyć do zrobienia obec­
nie bilansu, jak przew rót majowy wpłynął 
na nasze stosunki, na  życie polityczne, go­
spodarcze, i na  losy naszego Państw a.

OBECNY SEJM NIE JEST MIEJSCEM 
DO ROBIENIA BILANSU Z PRZEWRO­

TU MAJOWEGO.

Jednakow oż uważamy, że obecny 
Sejm nie jest jeszcze miejscem do robie­
nia tego bilansu. P rzew rót m ajowy zw ró­
cony był przeciw  rządowi i przeciw  Sej­
mowi, k tóry  ten  rząd z siebie wyłonił. 
R ząd ustąpił, P rezydent Rzeczypospolitej 
wolał ustąpić. Sejm jednakże nie zdobył 
się na ten  krok jedyny w tym  w ypadku i 
wniosek nasz o rozwiązanie Sejmu i roz­
pisanie nowych wyborów w lipcu tego ro­
ku odrzucił. My mamy czyste sumienie 
(W esołość na  ław ach „P iasta”), ponieważ 
ten wniosek z ca łą  ufnością i z całem  głę­
boki em przekonaniem  forsowaliśmy. U le­
gliśmy większości Izby, ale uważam y i 
zdaje mi się, że bardzo wielu posłów czu­
je niestosowność, czuje poniżenie, przy­
chodzi do Sejmu z poczuciem zupełnie od- 
miennem od wielkiej chęci do p racy  i wiel 
kiej energji po  w ypadkach majowych: I 
dlatego nie uważam, ażeby Sejm obecny 
był już dziś miejscem do robienia bilansu. 
Z tego powodu debaty  politycznej, zaan­
gażowanej przez mówcę Związku Lud. - 
Nar. nie podejmuję, uważając, ±e  na  
jeszcze nie nadszedł czas. W olelibyśmy, 
aby ta  debata odbyła się w nowym Sej­
mie, w innym składzie, po wyborach, w te ­
dy kiedy ludność będzie rozstrzygała o 
■wynikach i o bilansie przew rotu  majowe­
go. (Głos na  prawicy: Mniejszości narodo­
we będą rozstrzygały)- >

„PRAWORZĄDNOŚĆ" ZAMACHOW­
CÓW ENDECKICH.

.N ie mogę się jednak wstrzymać, a- 
żeby nie odpowiedzieć na rzeczy, którem l 
zostaliśm y sprow okow ani w przem ów ie­
niu p. Zdziechowskiego. P- Zdziechowski 
wygłosił mowę, k tó ra  tryskała  „praw o­
rządnością". Je s t rzeczą Związku Lud. - 
Nar., kogo wyznacza na mówcę swego, a- 
le dziwnie brzmi naw oływ anie do praw o- 
y ą d n o śc i w  ustach zamachowca, człow ie­

ka, który zamach urządzał na pierwszy 
rząd polski w nocy z dnia 5 na 6 stycznia 
1919 r. bo p. Zdziechowski był tym, który 
urządzał zamach na rząd, na czele którego 
ja stałem. M inistrowie byli narażeni na 
rozstrzelanie każdej chwili, więzieni w 
„Rozwoju" przez zamachowców, na  czele 
których s ta ł właśnie p. Zdziechowski.

Jeżeli ktoś wygłasza zdanie, że no­
woczesne państw o musi być praw orządne 
po dokonaniu zam achu stanu, k tóry  się 
nie udał, to  rozumiem jego iry tację na za­
mach stanu majowy, poniew aż ten  zamach 
się udał. A le też tak  trzeba było tę  rzecz 
przedstaw ić, że zamach jest dobry wtedy, 
kiedy go urządza p. Zdziechowski i gdy 
się udaje, a jest złem i zbrodnią, jeżeli za­
mach jest przeciw p. Zdziechowskiemu i 
jeżeli się udaje.

CHJENSCY OSZCZERCY.
Dla Panów, gdy ustaw a o 8-godzin- 

nym dniu p racy  jest łam ana to jest praw o­
rządność, gdy ustaw a o podatku m ajątko­
wym jest niewykomywana to  jest p raw o­
rządność, gdy ustaw a o reform ie rolnej 
jest niew ykonyw ana — to jest praw orzą­
dność i w szystko inne, co jest wam w ygod­
ne dopiero w tedy jest praw orządne. (Gło­
sy: Cukier). P. Zdziechowski w łaśnie mó­
wił o tern obcinaniu czci i honoru, a pano­
wie pow tarzacie to. W iecie doskonale, że 
cukrem  nigdy nie handlow ałem  i mimo to 
mówicie — cukier. T ak  sam o doskonale 
wiecie, że nigdy kam ienicam i nie handlo­
wałem, a  zarzucano mi, że jestem  han­
dlarzem  kamienic. T ak  samo doskonale; 
ks. K aczyński w iedział, że nie jechałem  a-': 
utem  po pijanem u z posłem  Piotrow skim  i 
jego żoną w sierpniu, bo mnie nie było w;4 
W arszaw ie i poseł P iotrow ski nie był w j 
W arszaw ie, ale mimo to  60 waszych piśm l 
Prowincjonalnych pow tórzyło ten  zarzut,H 
że myśmy po pijanem u jeździli autem  i z; 
Policją aw antury  robili. Mimo, że ks, Ka-jj 
ozyński to  sprostow ał, żadne z waszych 60 
pism prowincjonalnych tego nie sp rosto -i 
w ało. Co tu  dużo gadać, co tu  dużo ciskać '

o te  rzeczy? ' (j

„ROZPUŚCIŁ PYSK "...T
P. poseł Zdziechowski mówił poza 

mury tej sali, apelował do społeczeństwa, 
ciekawym cobyscie powiedzieli, gdybyś­
my to samo robili. Toby była ta sama ety­

ka. To co jemu wolno, to  dla nas byłoby 
zbrodnią. A le zdaje się, jeżeli on w ten ' 
sposób się odzywał, to  tem  samem i my 
mamy praw o zrobić to  samo i przyjdzie 
ten  moment, w którym  my z tego praw a 
skorzystam y, ale panow ie w tedy na tem  
gorzej wyjdziecie.

Przem ów ienie p. posła Zdziechows­
kiego, jak go wczoraj słuchałem, przypo­
mniało mi w iersz jednego z naszych poe­
tów, k tó ry  pozwolę sobie zacytować:

Niech fantastycznie lutnia nastrojona
w tóruje pieśni tragicznej i smutnej,
bo Rydel w stąpił w grób Agamemno-

na
i pysk rozpuścił w sposób tak  okrut-

n y ’że rozbudzone trupy naw pół z cicha
szepcą do siebie: cóż znowu u licha".

Ta mowa, ten  tupet p. posła Zdzie­
chowskiego przypomniał mi ten  w iersz 
Boya.

NASZ BILANS PŁATNICZY.
Po tej dygresji w odpowiedzi p. Zdzie­

chowskiemu przejdę do om awiania prowi­
zorium budżetowego, a  względnie rzeczy, 
z którem i ono jest w ścisłym związku, to 
jest zrobię k ró tką  analizę naszych stosun­
ków gospodarczych. Zacznę od m iernika 
tego życia gospodarczego, jakim jest p ie­
niądz. Nasz złoty miał się ustabilizować, a 
z nim całe życie gospodarcze, jeżeli będą 
dotrzym ane trzy w arunki: bilans p łatn i­
czy aktywny, budżet zrównoważony i po­
krycie kruszcowe. Te rzeczy słyszeliśmy 
od tak  daw na, jak dawno w Sejmie zajmu­
jemy się spraw am i gospodarczemi i te rze­
czy są uważane za pew nik gospodarczy, 
za pew nik ekonomiczny.

Przyjrzyjm y się tym  warunkom  po 
kolei. Nasz bilans płatniczy. Przed kilku 
dniami Główny U rząd Statystyczny po­
dał zestaw ienie naszego bilansu płatnicze­
go za la ta  1923 — 1924. Bilans p ła t­
niczy według tej statystyki urzędowej 
kończy się nadwyżką, przew yżką ak ­
tywów nad pasywami, kw otą rachukow ą 
208 miljonów złotych w złocie. Jeżeli 
pominiemy stronę formalną, a przyjrzy­
my się istotnej, przekonam y się, że tam  
jest niedobór w tym bilansie płatniczym, 
który  jest pokryty wzmożeniem się dłu­
gów państw ow ych i pewnym zmniejsze­
niem się m ajątku. Jeżeli zatem  od tej nad­
wyżki odejmiemy netto  w zrost zadłużenia 
i n e tto  zmniejszenie się naszego m ajątku 
dojdziemy do przekonania, że za te dwa 
la ta  nasz bilans płatniczy kończy się nie­
doborem  95.000.000 zł. w złocie. Jeżeli- 
byśmy wzięli bilans handlowy pod uw a­
gę, to w tych dwuch latach kończy się on 
niedoborem  61 i pół miljona zł. w złocie. 
Nie mamy bilansu płatniczego z później­
szych czasów, mamy tylko bilans handlo­

wy. Posługując się nim do osądzenia na­
szego bilansu płatniczego, możemy wyciąg 
nąć następujący wniosek: bilans handlo­
wy za rok  1925 i 1926 aż do końca sierp­
nia kończy się nadw yżką 43.000.000 zł. 
Możemy zatem  uważać, że bilans p łatn i­
czy w tym  okresie kończy się mniej w ię­
cej na zero. W  rezultacie za 4 la ta  1923, 
1924, 1925 i 1926 do końca sierpnia nasz 
bilans płatniczy powinien być w yrów nany 
i wchodzimy w okres aktyw nego bilansu 
płatniczego.

Pierw szy zatem  w arunek ustalenia 
naszego życia gospodarczego i ustalenia 
naszego pieniądza jest w tej chwili u trzy­
m any i możemy liczyć, że bilans płatniczy 
przez pew ien okres czasu, k tóry  mamy 
przed sobą, przez okres kilku miesięcy 
będzie bilansem  aktywnym .

BUDŻET.

Słyszeliśmy na Komisji Budżetowe), 
że w r. 1926, pierw sze półrocze zam knię­
to deficytem 59.000.000 zł. Trzeci kw artał 
1926 r. jest w równow adze. Czw arty kw ar 
ta ł w przedłożonem  prowizorjum  budżeto- 
wem jest w równow adze. M inister Skarbu 
oświadczył na Komisji, iż m a nadzieję u- 
zyskania w trzecim  kw arta le  pew nej nad­
wyżki, k tó ra  mu pozwoli może w całości, 
może w części pokryć deficyt pierw szego 
półrocza. Z tegoby wynikało, że w eszliś­
my również w okres równowagi budżeto­
wej. Drugi zatem  w arunek ustalenia się 
naszego życia gospodarczego jest w pełni, 
w całości według zasad nauki i według te ­
go cośmy tu  w Sejmie twierdzili, dotrzy­
many.

• POKRYCIE.
Trzeci w arunek; pokrycie. Ten trzeci 

w arunek jest zachwiany w pojęciach, w 
myślach, w mózgach i w nauce ekonomji; 
zachwiana jest kw estja czy ten  w arunek 
jest konieczny, w obec tego, że niem a 
państw a w Europie, niema ani jednego 
banku emisyjnego, k tóryby  posiadał pełne 
pokrycie kruszcow e na wypuszczone zna­
ki pieniężne. Bank angielski — Anglja 
jest gospodarczo najsilniejszym państwem  
Europy — posiada w praw dzie na pokrycie 
wypuszczonych przez siebie funtów szter- 
lingów pełne pokrycie kruszcowe, nato­
m iast nie posiada pokrycia na wypuszczo­
ne przez R ząd Angielski bilety  zdawkowe 
w wysokości 2 razy wyższej aniżeli kursu­
je funtów szterlingów. Gdyby przyszło do 
wymiany funtów szterlingów banku an­
gielskiego i not Rządu angielskiego, to 
w tedy bank angielski mógłby tylko za 
funt szterling trzecią jego część w złocie 
wypłacić. Nie można zatem  mówić o w a­
lucie złotej w Anglji, tylko zupełnie słu­
sznie mówią ekonomiści o pozłoconej w a­
lucie.

Ten typ angielski istnieje w gorszym 
znacznie stopniu w innych państw ach eu­
ropejskich, nie mówiąc o Francji, nie mó-
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wiąc o Niemczech, w których ten  stosu­
nek jest znacznie gorszy, niż w Anglji. 
Jeżeli zatem  cała Europa nie ma nigdzie 
wymienialności swoich not na złoto—An- 
glja w r. 1925 zwolniła bank angielski z 
praw a wymienialności not na złoto — to 
znaczy, że podkład kruszcowy pełnej w ar­
tości p rzestał być tym warunkiem  nieod­
zownym stabilizacji życia gospodarczego. 
S tatu ty  banków emisyjnych Europy na­
kładają na nie obowiązek pokryw ania w a­
lut od 20 do 60 procent kruszcem . My z 
natury  rzeczy także jesteśm y krajem  o 
walucie pozłacanej tak, jak cała Europa, 
nie wyłączając już W łoch, Rosji, Szwecji, 
Szwajcarji, Norwegji.

ZŁOTY NIE JEST USTABILIZOWANY.
A zatem, zanalizowawszy ten  trzeci 

w arunek i widząc, że dwa pierwsze wa­
runki są dotrzym ane, powinniśmy wejść 
w epoką stabilizacji życia gospodarczego. 
Były daw ane różne obietnice z chwilą, gdy 
bilans będzie aktyw ny i budżet zrówno­
ważony, N astała ta  chwila, teraz  należy 
obietnic dotrzymać. Zam iast tego, cóż wi­
dzimy? Złoty nie jest stały—ten miernik 
życia gospodarczego nie jest utrw alony. 
Bo sam fakt, że kurs jego w stosunku do 
dolara jest utrwalony, nie stanow i o trw a­
łości ustalenia pieniądza. To jest tylko 
cząstka stabilizacji naszej waluty, pewna 
część.

Cóż mi z tego przyjdzie, że kurs zło­
tego w stosunku-do dolara jest stały, jeże­
li ja do lara  ani nie mogę zjeść, ani w do­
lara się ubrać, ani dolara użyć do budowy 
domu, ja na to  w szystko potrzebuję in­
nych rzeczy, k tó re  muszę kupić, a tym ­
czasem stabilizacja naszego pieniądza w 
stosunku do naszych potrzeb i do cen to­
warów jest bardzo daleko od tego ideału, 
co do którego p. M inister Skarbu pow ia­
da, że osiągnął go, ustaliwszy kurs pienią­
dza w stosunku do w alut zagranicznych.
ALE DROŻYZNA USTABILIZOWAŁA 

SIĘ.
Drożyzna stała  się zjawiskiem sta­

łym. Stabilizacja życia gospodarczego na­
stąpiła w tym kierunku, że stale ceny ro­
sną. To jest jedyna stabilizacja. Jeżeli 
wskaźnik cen hurtowych od stycznia ze 
142 podniósł się na 173, podnosi się stale 
i konsekwentnie, to znaczy, że wartość 
naszego pieniądza zmniejszyła się u nas 
wewnątrz przeszło o 20 procent, bez 
względu na to, jaki jest jego kurs w sto­
sunku do dolara. To zjawisko drożyzny 
wskazuje, że nieustalone są nasze stosun­
ki gospodarcze. Cóż mi z tego, że ten pie­
niądz jest na giełdzie stały, jeżeli obywa­
tele, mający ten pieniądz, codziennie mndej 
za niego mogą tow aru nabyć. To nie jest 
stały  pieniądz i ta niestałość pieniądza f 
ta szalona drożyzna zwalą nam bezwarun­
kowo i muszą zwalić równowagę budżeto­
wą i bilans płatniczy.

PRACOWNIK PAŃSTWOWY A KON.
Bo proszę Panów, nie wyobrażajcie 

sobie, i W ysoki Rząd chyba także sobie 
nie wyobraża, że przy tym niestałym  pvc- 
niądzu, płace pracow ników państw ow ych 
(a połowa w ydatków  naszego budżetu to 
są płace pracow ników  państwowych, a 
naw et więcej niż połowa), że one będą 
stały  stale na jednem miejscu, kiedy w sa­
mym budżecie postępujem y inaczej. Je że ­
li wyżywienie konia podraża się w skutek 
tego, że owies i siano podrożało, to  nie 
postępuje się tak, jak z pracownikiem  
państwowym, nie powiada się do tego ko­
nia: ,.dostaniesz mniej owsa i mniej siana", 
tylko się autom atycznie podnosi w ydatki 
na wyżywienie konia w skutek podniesie­
nia się kosztów paszy, ale koń musi dostać 
swoją porcję owsa i swoją porcję siana.

Z ludźmi się postępuje inaczej: acz­
kolwiek mąka, mięso, ubranie i rzeczy, 
których człowiek dla swojego wyżywie­
nia i swojej egzystencji potrzebuje idą w 
cenę, to jednak płace pracow ników pań­
stwowych się obcina i powiada się: 
zmniejsz porcję mąki, zmniejsz porcję w ę­
gla, zmniejsz porcję m ięsa i ubrania, mniej 
sprawiaj, ale pracuj jak pracow ałeś. To 
się utrzymać nie da, to jest niemożliwe do 
utrzymania. (Głos: Lepiej być koniem.).
I RZĄD I SEJM HOŁDUJE PSYCHOLO- 

GJI BATA.
J a  nie rozumiem tej polityki i n ik t z 

panów nie zaprzeczy, że pracow nicy pań­
stwowi m ają więcej przyjaciół w Sejmie, 
aniżeli mogą się po nich spodziewać, b<3 
żaden z mówców nie powie: niech to  zo­
stanie po starem u, tylko każdy powiada: 
ja jestem zwolennikiem popraw ienia po­
borów pracow ników państwowych, ale 
jak przyjdzie do wstaw iania do budżetu 
odpowiedniej pozycji, to  każdy powiada: 
Nie teraz, później, ale kiedy później? W te­
dy, kiedy pracownicy rozpoczną silną 
akcję, kiedy chwycą się m etod w alki n ie­
pożądanych dla Państw a i niepożądanych 
dla was? W tedy pod naciskiem  siły dacie 
to. Zamiast robić tak , jak rozum ni ludzie 
w tedy, kiedy jest to  potrzebne, to zrobi­
cie to wtedy, jak poczujecie siłę. P rzew rót 
majowy dał naukę, że psychologja naszego 
narodu jest dzisiaj taką, że pod batem  i 
pod siłą  dopiero ustępuje i tę samą psy- 
chologję ma Rząd i tę samą psychologję 
ma większość Sejmu. Z chwilą, kiedy po­
czujecie siłę ze' strony pracowników pań­
stwowych, w tedy ustąpicie, dooóki tego

nie będzie, dopóty tego nie zrobicie, 
tc jest nie do pomyślenia, żeby pracowni­
cy z głodu się wieszali, z głodu się strzela­
li, głodowali dlatego, że życie gospodarcze 
jest nieustalone.

NAJWIĘKSZY BŁĄD RZĄDU.
Rząd w wysokim stopniu zawinił 

przez to, że nie ustalił wysokości cen, nie 
rozpoczął walki z drożyzną, co jest naj­
większym jego błędem. Ustabilizowanie 
życia gospodarczego to jest złapanie życia 
za łeb i położenie kresu drożyźnie, a nie 
ustabilizowanie polega na stałym wzro­
ście cen i na stałej drożyźnie, Ale i przez 
to oczywiście równowaga budżetu będzie 
zachwiana kiedy panowie pod naciskiem 
czy strajku czy innej akcji będą musieli 
dać podwyżkę pracownikom państwo­
wym. A również to  zachwieje i bilansem 
handlowym, bo nie wyobrażam sobie, aby 
przy tym wzroście cen płace robotnicze 
mogły pozostać na tym samym poziomie. 
Nam nie chodzi ani o podwyżkę dla pra­
cowników państwowych, ani dla robotni­
ków, tysiąc razy wolelibyśmy zniżkę cen 
zamiast tego, tysiąc razy, bo podwyżka 
płac to znowu pretekst do podwyższenia 
cen. I gdybyśmy mieli wiarę, że Rząd bę­
dzie zwalczał i zwalczy drożyznę i ceny 
obniży, to nie stawialibyśmy wniosku o 
podniesienie płac dla pracowników pań­
stwowych, ale nie mamy tej wiary, widzi­
my wprost przeciwne poczynania ze stro­
ny Rządu. I dlatego niema innego wyjścia, 
jak żądanie podwyżki dla pracowników 
państwowych i robotnikom nie pozostanie 
inne wyjście, jak żądanie podwyżki płac.

(Dok. nast.). 
i ::o::-------—

Groźba strajku robotników
włókienniczych

Łódź, 24 w rześnia, (telefonem).
KONFERENCJA W MIN. PRACY.

Dziś po poł. Zw. W łókienniczy otrzym ał 
z Min. P racy  list, w którym  Min. m. in. pisze: 
„Z polecenia p. Min. P racy  i O. S. uprzejmie 
proszę o delegow anie przedstaw icieli Zw. 
W łókniarzy na konferencję do Min. P racy  i 
O. S., k tó ra  odbędzie się dnia 27 b. m. o g. 
11 rano  w W arszaw ie, w sali obrad Min. na 
pi. D ąbrow skiego 1. Przedm iotem  konferen­
cji będzie om awianie spraw y żądań robo tn i­
czych i ew entualne zaw arcie umowy". Podpi­
sał Gen. Inspektor K lott.

ZEBRANIE ROBOTNIKÓW.
Na odbytem  wczoraj zebraniu delegatów  

klasow ych zw. zaw. uchwalono rozpocząć 
stra jk  o ile przem ysłow cy nie zm ienią swego 
prow okacyjnego stanow iska, oraz w ezwać 
w szystkich robotników  do podporządkow a­
nia się uchwałom  zarządu głównego na  wy­
padek  akcji. S tw ierdzono dalej, że nieudzie- 
lenie przez przem ysłow ców  odpowiedzi jest 
naigraw aniem  się z głodujących robotników , 
przeciw  czemu robotnicy stanow czo p ro te ­
stują.

PRZEMYSŁOWCY NIE CHCĄ DAĆ POD­
WYŻKI.

O kręgow y inspektor pracy w Łodzi, p, 
W yrzykow ski odbył wczoraj dłuższą telefo­
niczną rozm owę z głównym inspektorem  p ra ­
cy p. Klottem , W wyniku tej rozm owy p. 
W yrzykow ski zw rócił się do przem ysłow ców  
z zawiadomieniem , iż zwoła w sobotę w spól­
ną konferencję przedstaw icieli robotników  i 
przem ysłow ców  celem doprow adzenia do po­
rozum ienia. W  odpowiedzi delegat przem y­
słowców, inż. Rumpel oświadczył, iż prze­
mysłowcy żadnej podwyżki udzielić nie mo­
gą, wobec czego konferencja taka nie przy­
niesie rezultatów. Jednakow oż p. W yrzy­
kow ski postanow ił konferencję zwołać, w y­
raziw szy nadzieję, że przem ysłow cy w ydele­
gują swych przedstaw icieli z odpowiedniem i 
pełnom ocnictwam i.

Kongres Mlizynaroilowe] Federacji Transporioucóa
(Kor. wi.)

Paryż, 20.IX 1926.
W| poprzedniej korespondencji pisałem 

już, że trzy  sekcje I. T. F. rozpoczęły konfe­
rencję, a  najw iększa z tych sekcji — koleja- 
rze — zastanaw iała się nad sp raw ą elektryfi­
kacji ko lei i autom atycznego sprzęgania wago­
nów, W  dniach 16 i 17 b. m. konferencje te od­
byw ały  się w  dakzym  ciągu. W  dniu 17 p o  po­
łudniu na dwoncu kolejowym dem onstrow ano 
uczestnikom kongresu autom atyczne sprzęga­
nie.

W  sobotę wznowione zostały  obrady p le ­
num kongresu. Omawiano głównie s tra jk  gór­
ników  angielskich i kw estję  pomocy dla stra j­
kujących. Uchwalono rozpocząć jaknajener- 
giczniejsizą alkcję, celem  niesienia pomocy gór­
nikom i  angielskim związkom transportow ców , 
w yczerpanym  w skutek szalejącego wśród nich 
bezrobocia.

W ieczorem  tegoż dnia odbyła się w Tro- 
cadeno akadem ja n a  cześć 25-łecia M iędzyna­
rodów ki Zawodowej. Przem aw iali tow . M ayer, 
przew odniczący M iędzynarodówki pocztow ­
ców, tow. Cramp, przew odniczący M iędzynaro 
dów ki T ransportow ców , tow. A lbert Thomas, 
prezes M iędzynarodowego Biura Pracy, oraz 
tow. Joiuhaux, sek re tarz  generalny M iędzyna­
rodówki Zawodowej. N astępnie odbyła się 
cześć koncertow a, a więc: popisy orkiestry.

chóru i solistów i recytacje słynnego artysty
tea trów  francuskich G em ier’a.

W niedzielę odbyła się, urządzona stara­
niem towarzyszów francuskich wycieczka do 
Wersalu, gdzie uczestnicy kongresu byli przyj­
mowani obiadem. Specjalnie dla uczestników 
kongresu były demonstrowane niespotykane 
nigdzie wielkie fontanny. Uczestników kon­
gresu przyjmowano nader gościnnie.

W dniu dzisiejszym (20.IX) obrady kon­
gresu rozpoczęły się nanowo. Umawiano spra­
wę ośmiogodzinnego dnia pracy. W dyskusji 
zabrał głos delegat Polski 'tow. Maxamin, (któ­
ry w przemówieniu swem podniósł, t e  utrzy­
manie w Polsce wszystkich obowiązujących 
dotychczas ustaw, uzależnione jest od posza­
nowania praw robotniczych w innych krajach. 
Przemówienie naszego przedstawiciela było 
żywo oklaskiwane.

W chwili obecnej trwa dalsza dyskusja 
nad sprawą 8 godiz. dnia pracy.

J. Pokorski.
—------: :o::---------

Konferencja Kolejowa r 
P. P. S.

Komitet Kolejowy P. P. S., celem  omówienia 
ciężkich warunków bytu kolejarzy, zw ołał w  dniu 
22 b. m. konferencję, na której obszerny referat 
polityczny i gospodarczy w ygłosił pos, tow. Mo- 
raczewski. Po dyskusji uchwalono rezolucję, któ­
ra stwierdza, że  Sejm obecny nie przedstawia istot­
nego układu sił w społeczeństw ie i domaga się 
rozwiązania go; że katastrofalny wzrost drożyzny 
obniża stopę życiową pracownika i sprowadza je­
go zarobek do norm głodowych.

W obec tego rezolucja przestrzega Rząd, że 
dalsza jego w tej sprawie bezczynność grozi po- 
ważnemi powikłaniami w  kraju, gdyż klasa pra­
cująca nie zniesie dłużej straszliwego wyzysku.

Konferencja uważa, że radykalna poprawa dla 
klasy pracującej nastąpi wówczas, gdy uzyska ona 
należyty wpływ na rządzenie krajem, co może na­
stąpić przez now e wybory do Sejmu.

Konferencja wyraża podziękowanie klubowi 
P. P. S., w szczególności zaś tow. M oraczewskie- 
mu, za należytą obronę interesów kolejarzy na te­
renie Sejmu.

— — — ::o::-----------

Byli wojskowi a praca 
na kolei

Dowiadujemy się, że w skutek  akcji 
Związku Klasowego, byli stali dziennie p ła t­
ni kolejarze, pow racający z wojska, uzyskali 
p ierw szeństw o w przyjęciu ich na kolej w 
Dyrekcji W arszaw skiej. N arazie W ydziały 
Eksploatacyjny i M echaniczny przyjm ą paru- 
set pracow ników  na różne stacje, w celu po­
w iększenia liczby pracow ników , k tórych brak  
w skutek wzm ożenia się ruchu daw ał się o- 
statnio dotkliw ie odczuwać. W  drugiej kolej­
ce będą przyjm owani pracow nicy zreduko­
w ani w poprzednich latach.

Zapytanie pod adresem 
Dyrekcji Kolei

Pracow nicy W ydziału E lektrycznego D y­
rekcji W arszaw skiej K. P. zapytują, kiedy 
zostaną im przyw rócone norm y ryczałtow e i 
djety bezpraw nie zmniejszone od stycznia r. 
bież.

Podkreślić należy dziwny stosunek do 
tej spraw y Min. Kolei, k tó re  zezw ala na to, 
ażeby tak  skrom ne ryczałty , jakie pracow ni­
cy otrzym ują, jeszcze ulegały zmniejszeniu.

• o::o---------

Oryginalny system
oszczędnościowy

Jak  się dowiaduej Koresp. W arsz., w 
Prezydjum Rady M inistrów zwolniono dotych­
czas czterech urzędników , którzy  pobierali 
pensje od 400 do 500 zł. miesięczmie, przyjęto 
natom iast 8 nowych, k tórych pobory wynoszą 
po 800 zł. miesięcznie.

DR0ZYZNA.
HURTOWE CENY WARZYW.

W piątek , 24 w rześnia, zanotow ano na­
stępujące ceny hurtow e na targow isku w a­
rzy wnem przy ul. G rójeckiej: burak i 6 — 9 
gr. (w początkach b. tygodnia 6 — 8 gr.) za 
pęczek, cebula I gat. 26 — 300 gr. za kg., 
chrzan 2 zł. za kg., fasola strączkow a 35 —
45 gr. (w porów naniu z początkiem  b. tygod­
nia — bez zmiany), kalafiory I gat. — 18 gr. 
(15 — 20 gr.), II gat. 6 — 8 gr. (8 — 10 gr.) 
za sztukę, kapusta  b iała  7 i pó ł — 9 gr. (13—
20 gr.), czerw ona 15 — 20 gr. (bez zmiany), 
w łoska 14 —  18 gr. (15 gr.) za główkę, m ar­
chew  9 — 12 gr. (10 — 15 gr.) za pęczek, o-
górki 2 — 3 zł. (1 zł. 20 gr., 2 zł.) za 60 szt.,
p ietruszka 20 — 24 gr. (20 — 25 gr.) za pę­
czek, pom idory 35 — 45 gr. (30 — 40 gr.) za 
kg., pory  25 — 30 gr. za pęczek, selery 40—
50 gr. (30 — 40 gr.) za sztukę, szpinak 2 zł.
za 16 kg., ziem niaki 10 — 12 zł. (bez zm ia­
ny) za 100 kg. Sałaty , szczawiu, grochu strącz 
kowego nie dowieziono. Ogółem dostarczono 
354 wozy. Tendencja niejednolita.

MASŁO.
Na rynku m asła w W arszaw ie, po o sta t­

niej nieuzasadnionej podw yżce ceny bez 
zmian: w yborow e sprzedaw ane jest po 6 zł.
40 gr., m leczarniane deserow e po 5 zł. 80 gr., 
solone po 5 zł. 40 gr. i osełkow e po 4 zł. 40 
gr., w szystko za kg. w sprzedaży detalicznej 
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Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 

W arszaw ie wynosiła w czw artek, 23 w rześ­
nia, rano w szpitalach w arszaw skich 828. 
Przybyło w ciągu tego dnia 29, razem  więc 
było 857. Z tego zm arło w czw artek  4, wy­
zdrow iało 35, pozostało więc na p ią tek—818, 
a więc w porów naniu z poprzednim  dniem o 
10 mniej.

Montownia roliotnlRów
Lubelski Inspektorat P racy dzięki 

staraniom Rady Związków Zawodowych 
w Lublinie, postanowił przyjść z pomocą 
nękanym i pozbawionym pracy wskutek 
lokautu robotnikom cementowni „Firlej" 
w Rejowcu.

Zasiłki powinny być w ypłacane z dn. 
26 września. Ale to się nie podobało Dy­
rekcji fabryki, a  głównie panu „kierowni­
kowi ruchu” niejakiemu Ślimakowi.

W ięc członkowie Dyrekcji w ybierają 
się kupą do W arszawy, aby w Min. P ra ­
cy i Opieki Społecznej „wyrobić" cofnię­
cie decyzji o wypłacie zasiłków, zgłoszo­
nej przez lubelski inspektorat pracy.

Sądzimy, że p. M inister Pracy oraz 
główny inspektor p. K lott dadzą Dyrekcji 
odpowiednią odpraw ę i zatw ierdzą stano­
wisko inspektoratu  pracy w Lublinie, 
inaczej robotnicy musieliby wogóle stracić 
wiarę w sprawiedliwość w Polsce.

Te zasiłki to jedyny ratunek nieszczę­
śliwych robotników.

Dowiadujemy się również, że dyrektor 
Firleja Rediger, usiłuje nakłonić naczelni­
ka funduszu bezrobocia w Lublinie, p. J a ­
sińskiego, aby nie zważał na wniosek ins­
pek tora tu  lubelskiego i zasiłków nie w y­
płacał.

Tak oto ze wszystkich stron usiłuje 
się robotników znękać.

Rejowiec, 23 września 1926 r.
 o::o---------

25 rocznica 
Mlędzyn. Zawodowej

OBCHÓD W WILNIE.
19 września odbyła się uroczysta A kade­

mja z powodu 25-lecia M iędzynarodówki Za­
wodowej, urządzona staraniem  K om itetu P jP.S. 
w espół z Zarządami klasow ych Związków Za­
wodowych: Kolejarzy, Automobilistów, Do­
zorców  domowych, Robotników  Rolnych, Spo­
żywczych (Zarządy Związków, k tó re  niedaw ­
no utw orzyły Radę Z. Zaw.).

Sala  miejska była w ypełniona do ostat­
niego miejsca.

P ierw szy przem ówił poseł tow. Pławski, 
przedstaw iając historję M iędzynarodówki Za­
wodowej. Przemówienie swoje zakończył 
tow. Pław ski okrzykiem  na M iędzynarodówki 
oraz Komisji Centralnej Zw. Zaw. i bratniej 
■socjalistycznej organizacji — ,P. P. S.

N astępnie tow. Ladow ski w ykazał ko­
nieczność w stępow ania robotników  do Związ­
ków Zawodowych. Nawiązując do mających 
się odbyć 3 października w  W ilnie wyborów 
do Kasy Chorych, uw ypuklił znaczenie Kasy 
dla klasy robotniczej, w skazał na szereg b ra ­
ków  w  Kasie W ileńskiej i naw oływ ał do gło­
sowania na wspólną listę P. P. S. i Związków 
Zawodowych, tych właśnie, k tóre  urządziły A- 
kademję.

N astępnie odbyła się część artystyczna. 
A rty sta  tea tru  Polskiego, p. Purzycki, dek la­
mował, artystka Opery, p. H endrychów na i 
prof. Ludwig odśpiew ali szereg utworów, na­
grodzeni grzmotem oklasków. A kadem ja za­
kończyła się odśpiewaniem „Czerwonego" 
przez prof. Ludwiga.

W GRODNIE.

Na uroczystość 25-lecia istnienia Między­
narodów ki Am sterdam skiej zorganizowaliśmy 
wielki wiec mamifetstacyjny w  lokalu Klubu 
Kolejowego..

W iec w  obecności przeszło  500 zgroma­
dzonych zagaił tow. Skowroński, przew odni­
czący Rady kl. Zw. Zaw, w  G rodnie. R eferat 
o historji ruchu zawodowego w  ram ach 2-ej 
M iędzynarodówki wygłosił tow . Gonerko, se­
k re ta rz  R ady Zw. Zaw.

Na w niosek tow. G onerko  zebrani w  sk u ­
pieniu uczcili pam ięć poległych tow arzyszów  
w w alce o Socjalizm.

Kulminacyjnym punktem  w iecu b y ło  przy­
bycie 140 delegatów  wsi i  folwarków, k tórzy  
na  czele z tow. tow . M oskw ą i W itkow skim — 
weszli na salę obrad poszeregow ani w czw ór­
ki. Przedstaw icieli wtsi w  serdecznych sło­
wach pow itał tow . Skowroński.

W iec zakończono uchwaleniem  rezolucji 
Komisji Centralnej i okrzykam i na cześć So­
cjalizmu.

W PIŃSKU,
W dniu 19 września 1926 roku kolo godz. 13 

po poł., staraniem Rady Zw. Zaw w Pińsku, w 
sali kina Kasyno odbył się wiec robotnaków- O- 
,bccnych było koło 500 osób.

Przemawiali towi poseł Dzięgielewaki, który 
omówił powstanie Międzynarodówki Zawodowej, 
jej rozwój. Tow. Szlailcman przew Rady Zw. Zaiw. 
omówił znaczenie Zw, Zaw.

Rezolucja Centr. Kom. Zw. Zaw. została je­
dnogłośnie przyjęta,

W wieicu brali liczny udział £ robotnicy rol­
ni
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PRZEGLĄD PRASY
ZATARG RZĄDU Z SEJMEM.

Prasa rządow a i półurzędow a trak tu je  
zatarg praw icy i P iasta z Rządem na tle pro- 
wizorjum budżetowego, zgodnie z urzędo­
wym kom unikatem  wczorajszym, jako de­
m onstrację polityczną, nie grożącą zresztą 
poważniejszymi konsekwencjam i dla R zą­
du.

Przeciwnie „Nowy K urjer Polski" tw ier­
dzi, że zatarg przynieść może raczej „nie­
pożądane przesilenie sejm ow e'-, niż gabine­
towe. Przesilenie sejm owe? Ja k  to rozu­
m ieć? Rozwiązanie Sejmu? Ależ Rząd czuje 
się zupełnie dobrze w tow arzystw ie Sejmu 
obecnego, zresztą sam organ rządow y mówi 
o „niepożądanem " przesileniu. M etoda s tra ­
szenia „batem " w stosunku do Sejmu zanad­
to się zakorzeniła w prasie rządowej.

„Głos Prawdy" zapowiada, że Rząd w y­
gra, bo gra uczciwie, bo przeciw staw ia się 
targom, szacherkom  i t. p. Pismo to zapom i­
na, jak niedawno jeszcze Rząd doskonale u- 
bijał targi z „opozycją", gdy szło o zmianę 
Konstytucji i pełnom ocnictwa.

„K urjer Poranny" widzi w tak ty ce  p ra ­
wicy dem onstrację głównie przeciw ko P ił­
sudskiemu, M łodzianowskiemu i Zaleskie­
mu.

Pisma „opozycyjne" zastrzegają się 
przeciw ko pomawianiu Chjeno - P iasta  o ja­
kieś cele polityczne. Broń Boże! Idzie tu  w y­
łącznie o dobro Państw a, o oszczędności. 0 -  
czywiście gdy p. Zdziechowski i jego prasa  
mówi o „oszczędnościach", w ystarczy sięg­
nąć do okresu rządów  p. Zdziechowskiego, 
by wykazać, jak to  w yglądała polityka „osz­
czędnościowa" m inistra endeckiego.

Śmiesznie też w ypada to  wygrażanie 
prasy „opozycyjnej" pod adresem  Rządu, k tó ­
rego nie ma się ani chęci, ani odwagi obalić, 
jak to  sam stw ierdził „grom ow ładny" Zdzie­
chowski z trybuny sejmowej.

W ytyka to  półopozycyjny „Kurjer Pol- 
ski", pisząc o „igraszkach opozycyjnych"; 
sm ętnie zawodzi piastow e „Echo W arszaws­
kie", biadając nad kom prom itacją Sejmu, z 
którym  jednak żadnem u Kiernikowi nie 
chce się rozstań; a „Rzeczpospolita" pogrąża 
się w odm ęty śmieszności, gdy ubolew a nad 
„złam aniem  elem entarnych zasad ładu i po­
rządku w państw ie" przez w ypadki majowe, 
a  zapomina, że posiada w składzie chadec 
kiego klubu Korfantego aż dwuch zam achow­
ców: Czerniewskiego i Dymowskiego.

„Kurjer Polski" pozazdrościł laurów 
„Echu Warszawskiemu" i od szeregu dni 
broni zaciekle wrogów Mon. Spirytusowego. 
W  num erze wczorajszym gazeta ta  napada 
na R ząd za usunięcie p. Kw iatkow skiego z 
urzędu „kom isarza" Monopolu, nazywając 
go „pierw szorzędnym  fachowcem i człowie­
kiem  czystych rąk". Otóż, jak już k ilk ak ro t­
nie pisaliśmy, p. K w iatkow ski jest istotnie 
„pierw szorzędnym  fachowcem " w utrącaniu 
M onopolu Spirytusowego, a o czystości jego 
rąk  świadczą miljonowe szkody, wyrządzone 
przezeń Skarbow i w czasie urzędow ania we 
Lwowskiej Izbie Skarbow ej. O becnie „Ku­
rjer Polski" donosi, że K w iatkow ski „zgadza 
się" (!) albo na objęcie tej w łaśnie Izby Lwow­
skiej (!), albo żąda spensjonowania. Człowiek, 
k tó ry  oddawma powinien znaleźć się pod są­
dem, dyktuje Rządowi, jaką „zgadza się" ob­
jąć posadę a sobie wyznacza... aw ans w  in­
stytucji, k tórej w yrządził tyle szkód! Nie­
słychane!

Po rozłamie w N.P.R.
W czoraj w czasie posiedzenia Sejmu wy­

darzyło się w kuluarach oburzające zajście, a 
mianowicie: poseł M ilczyński z Poznańskiego 
(N. P. R.) napadł w sposób prow okacyjny na 
posła Ciszaka, wygrażając mu ręką  i wymy­
ślając w sposób ordynarny i brutalny. Dzięki 
interw encji pos W aszkiew icza — nie doszło 
do bójki pomiędzy posłam i Ciszakiem a Mil- 
czyńskim.

B rutalny postępek p. Milczyriskiego w y­
w ołał oburzenie wśród obecnych przy tem
zajściu.

Napaść ta  ma podkład polityczny.
Praw ica N. P. R. nienawidzi p. Ciszaka 

poniew aż lewica N. P. R. znacznie rozszerza 
swe wpływy W Poznańskiem  opowiedziało 
się po stronie opozycji 56 filji. Również 
nieomal cała organizacja województwa Łódz­
kiego postanow iła nie delegować swych 
przedstaw icieli na Zjazd do Torunia, mający 
się odbyć dn. 17 października, lecz obesłać 
Zjazd opozycji w Poznaniu.

wyszedł z druku „Głos Młodzieży R0 . 
botniczej".

Numer ten wydany zostały specjalnie na 
sień M łodzieży R ob otn iczej >

Cena pojedyńczego num eru wynosi 5

Kom itety Partyjne oraz  O rganizacje Mło- 
eży T. U. R. mogą nabyw ać „Głos w ce-
20 gr. za numer.
Zamówienia należy n a d s y ł a ć  na adres 

;re tarja tu  G eneralnego C. K- W. P. P. S„ 
.rszawa, ul. W arecka 7.

Towarzysze! Śpieszcie się z nadsyłaniem  
rówień,

Sekretarjat Generalny
C. K. W. P. P. S.

— —— : :o::———-

OBRADY
Sesja druga.
W czoraj Sejm zakończył debatę nad 

prowizor jum budżetowem na kw artał IV. 
Posiedzenie rozpoczęte o godz. 10 rano za­
kończone zostało o godz. 11 wiecz. Z ra ­
mienia Z, P. P. S. w dyskusji zabrał głos 
pos. tow. M oraczewski, którego przem ó­
wienia, nacechowanego doskonałą znajo­
mością spraw skarbowych, Izba z dużą u- 
wagą słuchała.

Tow. M oraczewski w końcu swego 
przemówienia stwierdził, że Z. P. P. 5. 
głosując za prowizorjum budżetowem, by­
najmniej nie w yraża zaufania do Rządu. 
Przeciwnie Z. P. P. S. wypowiada votum 
nieufności Min. Skarbu i Min. Przem. i 
Handlu.

Prowizorjum zostało przyjęte w prze­
dłożeniu rządowem  przeciw ko głosom en­
deków, enpeerowców, mniejszości sło­
wiańskich, klubu N. P. Ch. i komunistów.

Gw ałtowna opozycja robiona przez 
Chjeno - P iasta z enpeerowcam i ograni­
czyła się do pustego gadania, gdyż prowi­
zorjum uchwalone zostało w wysokości 
przedłożonej przez Rząd. Co więcej, a r­
tykuł 3 ustawy, zobowiązujący Rząd do 
miesięcznych budżetow ać został w głoso­
waniu utrącony tak , że pewne ogranicze­
nie, k tó re  Rząd sam na się włożył zosta­
ło przez usłużną „opozycję" skasowane.

Tak straszliwej „opozycji" życzyłby 
sobie każdy rząd.

Przegraną na terenie prowizorjum 
budżetowego „opozycja” odbiła sobie na 
dwuch ministrach: oświaty — p. Sujkow­
skim i Spraw wew nętrznych p. M łodzia­
nowskim, w yrażając im votum nieufno­
ści.

Przystąpi orno do dalszej dyskusji »ad proiwi- 
zorjum budżetowiem ma 4-ty 'kwartał.

Glos zalbrat pos, tow, J. Moraczewski, którego 
przemówienie ipodałjemy ma ozelc numepu.

Pos. Bitner i(ICh. (D.) oświadcza, że Rząd pomi­
mo .szerokich pełnoujoianlildtw miic dotychazas nie 
uczynił. Krytykuje zużycie sum dyspozycyj­
nych M.. S. Z. Padiniicsoiemiie uposażeń urzędniczych 
należy powiększyć z oszczędności budżetowych.

Do Rządiu kłulb Ch. D, nie ma zaufania. Bę­
dzie głosował za zumiejszicmcm prowizorjum. Pod­
trzymuje wnioski nlieuifbośri do Ministrów Spraw 
Wewn. j Oświaty.

Boś. Byrka fPJalst) poprawę obecnej sytuacji 
gospodarczej przypisuje zasługom poprzedniego 
Rządu. Ministrowie tnąc tnie robią, aby obecny stan 
utrwalić. Zamiast teigo jeżdżą i  wygłaszają przemó­
wienia, Rząd załatwił ty lko podwyżki dla oficerów 
natomiast uregulowanie płac wszystkich innych 
pracowników państw, pozostawia Sejmoiwi, gdyż 
jest to iniewtdzięczuc izadande w  chwili, kiedy pa­
pu lara em haisłem jest sizczędtniość. Rząd muisi zna- 
leść pokrycie zna ten cel. Co dio budżetu ,proponuje 
przyjęcie sumy 450 mdlij, lub 474 malj, z 'zachowa­
niem klauzuli o  dostosowamiu wydatków do wpły­
wów t. 'zn. upoważnić Rząd do •wydatkowania w ię­
cej, o ile wpływy przewyższą powyższe kwoty.

Pos. Dębski (Str. Chł.): Konflikt między Rzą­
dem a stromniotwami prawdteowemi wybuchł obec­
nie na terenie bardzo zręcznie przez prawicę o- 
branym, mianowicie na gruncie oszczędności. Na 
tym terenie Rząd tej walki długo nie wytrzyma, 
gdyż .oszazędność jest dzisiaj hasłem całego spo­
łeczeństwa naszego. Radzę Rządowi, ażeby .cory- 
chlej przeniósł walkę na intnmy teren. Wogóle sy­
tuacja u nas jest dzisiaj absurdalna: Rząd rewolu- 
cyjny chce mieć oparcie w pokonanej większości 
prawicowej. Nie byłoby tak śmiesznej sytuacji, 
gdyby Rząd izaraz po udzieleniu pełnomocnictw był 
Sejm rozwiązał. Im później Rząd pójdzie ma wybo­
ry, tem gorzej dla niego., przeciąganie wyborów le­
ży iw interesie prawicy. Wliemy, do czego prawica 
temi hareami swojemł zdąża. Chce oma zdyskredy­
tować, albo obalić ten Rząd. My, jako szczerzy 
przyjaciele tego Rządu, powtiemy mu całą prawdę. 
Mimo to  jednak nie ohoemy zamiany tęgo Rządu na 
rząd prawicowy, bo prawica pokazała już, co u- 
m.e. My do obalenia tego Rządtu się nile przyczy­
nimy. (P, Stroński: Alle on się przyczyni do obale­
nia was), Takie prorokowanie jest bardzo niebez­
piecznie,

Obecnemu Rządowi zarzucamy dwie rzeczy: 
brak programu społecznego i brak stanowczości w 
działaniu. Bardziej łagodnego Rządu, bardziej nie­
zdecydowanego, panowie nigdy nie dostaniecie. 
Nie umiał on zużytkować całej swej moralnej i po- 
trochu fizycznej także siły. Tylko łagodność te ­
go Rządu wywołała wczorajszą mowę p, Zdzie­
chowskiego. W dniach majowych panowie zupeł­
nie innym językiem przemawiali. Rząd ten popeł­
nił szereg błędów taktycznych na swoją szkodę i 
na szkodę demokracji.

Następnie mówca omawia sytuację gospodar­
czą, sprawy drobnego rolnictwa, nadużycia admi­
nistracji na prowincji i przestrzega Rząd przed 
ustępstwami dla prawicy. Gruntownem ulecze­
niem wszystkich niedomagać byłoby rozwiązanie 
Sejmu,

P. Marszalek zarządził przerwę do godz. 3-ej.

PO PRZERWIE.
Pos. ks. Stankiewicz (Białoruś.) zarzuca Sej­

mowi, że na jedno skinienie p. Bartla będzie po­
słuszny, domaga się uregulowania stosunków z 
Litwą i Rosją sowiecką, gdyż ludność białoruska 
na swoich ziemiach dusi się z powodu głodu eko­
nomicznego. Ostro atakuje Min. Sujkowskiego i 
zapowiada głosowanie przeciwko prowizorjum.

Pos. Stroński (Ch. N.). Rząd obecny utworzo­
ny został bez porozumienia z Sejmem, który nie 
ma siły ani obalić tego Rządu, ani powołać na je­
go miejsce innego trwałego Rządu. Stosunek swe- 
do stronnictwa mówca określa w ten soosób: iak

SEJMU.
Posiedzenia 302.

Rząd nie wymaga od nas zaufania, tak i my nie 
opieramy naszego stosunku do Rządu na zaufaniu, j 
Nie domaga się usunięcia tego czy innego Minis- , 
tra, gdyż to nie doprowadziłoby do celu, j

Do Rządu obecnego zaufania politycznego (!) j 
nie ma i żadnem głosowaniem wyrażać mu tego , 
zaufania nie może i nie ma zamiaru. Prowizorjum > 
budżetowe za czas od l.X do 31.XH 1926 r. uzna- ! 
je' za konieczność państwową i przyjmuje je tylko j 
w granicach, nakreślonych tą koniecznością i z 
zastrzeżeniem, zaproponowanem w formie artyku­
łu ustawy, iż w przyszłości za przekroczenia bu­
dżetowe bez uprzedniego zatwierdzenia ustawo­
wego mogą być ministrowie pociągani do odpo­
wiedzialności osobistej.

Pos. Popiel (N.P.R.) ostro atakuje Rząd, od­
mawiając mu jakichkolwiek zasług.

Podczas przemówienia pos. Popiela wywiąza­
ła się ostra wymiana słów pomiędzy pos. Micha­
lakiem z N.P.R. oraz pos. Ciszakiem (lewica NPR,), 
przyczem pos. Ciszak zarzucił swoim niedawnym 
kolegom branie łapówek.

Spór później przeniósł się do kuluarów, o 
czem piszemy na innem miejscu,

Pos. Wasyńczuk (Ukr.) nie wierzy w szcze­
rość opozycji, 'która pogodzi się z Rządem krakow ­
skim targiem. Skarży się na ucisk narodowościo­
wy, który przy obecnym Rządzie nie uległ zmia­
nie. Klub ukraiński głosować będzie przeciwko 
Rządowi.

Pos. ks. Okoń (Rad. Str. Chł.) domaga się no­
wych wyborów. Od głosowania nad prowizorjum 
wstrzyma się.

Pos. Taraszkiewicz (Białor. Hrom.) odmawia 
Rządowi zaufania.

Zabiera głos Min. Skarbu Klarner, który po­
piera przedłożenie rządowe i polemizuje z auto­
rami poprawek. W imieniu Rządu prosi Izbę o 
przyjęcie prowizorjum bez zmian cyfrowych, w 
przeciwnym razie Rząd po trzeciem czytaniu wy­
ciągnie konsekwencje.

GŁOSOWANIE.
Przystąpiono do głosowania. Odrzucono wnio­

sek p. Fiderkiewicza o skreślenie art. 1 prowizo­
rjum. Przy art. 1 przyjęto wniosek p, Polakiewi­
cza przywrócenia brzmienia przedłożenia rządo­
wego, t. zn. dodanie części 6: „Min. Spraw Wojsk. 
12,330,000 zł.".

Art. 2 przyjęto w brzmieniu rządowem, po 
odrzuceniu poprawki p. Sochackiego o wprowa­
dzenie mnożnej do płac, oraz poprawki tow. Mo- 
raczewskiego, eliminującej kredyty, dotyczące płac 
iunkcjonarjuszów państwowych, administracji i 
przedsiębiorstw, które podwyższa się o kwotę 27 
miljonów złotych dla wszystkich części adminis­
tracji i przedsiębiorstw państwowych. Za wnios­
kiem tow. Moraczewskiego głosowały tylko stron­
nictwa robotnicze.

Przy art. 3 głosowano najpierw nad wnios­
kiem p. Polakiewicza, przywracającym temu a r­
tykułowi ‘brzmienie przedłożenia rządowego. W 
głosowaniu przez drzwi wniosek p. Polakiewicza 
upadł. Głosowało za nim 97 posłów, przeciw 191.

Następnie Marszałek poddał pod głosowanie 
wniosek p. Byrki, według którego art. 3 brzmiałby 
jak następuje: „wszystkie kredyty, preliminowane 
na okres od. 1.X do 31.XII 1926 r„ otwierane będą 
przez Min. Skarbu drogą miesięcznego ustalania 
ich wysokości w taki sposób, by ogólna suma wy­
datków w poszczególnych miesiącach nie przekra­
czała sumy przewidywanych na dany miesiąc do­
chodów (art. 5)". Wniosek ten jednak także u- 
padł. Wówczas Marszałek poddał pod głosowa­
nie wniosek p. Michalskiego, oznaczający global­
nie wysokość kredytów  budżetowych na czwarty 
kw artał 1926 r. na 474,785,654 zł. I ten wniosek 
nie uzyskał większości. Wtedy głosowano nad 
art. 3 w brzmieniu komisji, ale i tu nie było 
większości, wobec czego art. 3 został skreślony. 
Pozostałe aTtykuły, do których nie było poprawek, 
względnie były już nieaktualne, przyjęto bez 
zmian. Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.

Marszałek zaproponował, aby ze względu na 
stan robót w Sejmie wyjątkowo w tym wypadku 
odbyć trzecie czytanie jeszcze dziś. Obecne po­
siedzenie zostałoby zamknięte, a o godz. 9,15 
Marszałek otworzyłby nowe posiedzenie. Je st to 
oczyw iście' możliwe tylko wówczas, gdy nie bę­
dzie protestu. Ponieważ sprzeciwu nie było, Mar­
szałek zamknął posiedzenie, wyznaczając następ­
ne za pół godziny i stawiając na pierwszym punk­
cie porządku dziennego trzecie czytanie prowizo­
rjum, a na dalszych resżtę punktów zamkniętego 
posiedzenia.

Przystąpiono do trzeciego czytania iprowizor- 
jum budżetowego.

Pos. Zdziechowski: Stojąc na stanowisku gło­
sowania przeciw całeimu przedłożeniu, wnieśliśmy 
w celu zapewnienia oszczędności do art. 3 popraw, 
kę, ograniczającą ogóilną sumę wydatków w 4-tym 
kwartale dio 450 miljonów. Sejm w dnugliem czyta­
niu odrzucił wszystkie poprawki, ponieważ jednak 
stronnictwa popierające Rząd głosowały w następ­
stwie przeciw całemu art. 3, chcąc tym sposobem 
usunąć ograniczenia, które wprowadzał art. 3, wno­
simy obecnie w trzeciem czytaniu przywrócenie art 
3 iw brzmieniu Komisji Budżetowej,, celem zapew­
nienia oszczędności.

Przystąpiono do głosowania. Przy art. 2 od­
rzucono poprawkę tow. Moraczewskiego, podtrzy­
maną z drugiego czytania w sprawie 27 miljonow 
na podwyższenie pensji pracowników państwowych

Wniosek p. Z dziechow sk iego  p rz y w ró ce n ia  art. 
3 w brzm ien iu  kom isyjnem  rów n ież  odrzucono. Za 
tym wnioskiem głosow ały  'kluby Z, L. N., Ch. D. 2
N. P. R.

Całą ustawę w 3 czytaniu przyjęto.
Przyjęto rezolucję tow. Moraczewskiego: Wzy­

wa się Rząd do bezzwłocznego zorganizowania 1

przeprowadzenia publicznej ankiety nad kosztami 
produkcji.

OBALENIE DWUCH MINISTRÓW.
Przystąpiono do wniosku Klubu Ch. D. oraz 

Koła Żyd. w sprawie wyrażenia votum nieufności 
Min. W. R. i O. P. oraz Klubu Ch. D. o votum 
nieufności dla Min. Spr. Wewn. Pierwszy wniosek 
przyjęto 176 głosami przeciw 82, przy 7 głosach 
nieważnych, a drugi przyjęto 155 głosami przeciw 
82, nieważnych 10.

Z. P. P. S. glosował przeciw obu wnioskom.

TRAKTAT Z RUMUNJĄ.
Przystąpiono do ratyfikacji traktatu  gwaran­

cyjnego z Rumunją, Sprawozdawca p. Czetwer- 
tyński (Z. L. N.). Jest to odnowienie zawartego 
przed 5 laty trak tatu  przyjaźni w zmienionej sza­
cie, zawierającej zapewnienie, że jest to traktat 
przyjaźni nie skierowany przeciw komukolwiek, 
że nie wywołuje on niebezpieczeństwa dla poko­
ju, przeciwnie, jest tylko gwarancją, a zapewnił 
dzięki zgodnemu działaniu obu stron niejeden 
sukces na terenie międzynarodowym. W związku 
z ekspansją handlową i z powodu tego, że szereg 
polskich obywateli jest rumuńskimi poddanymi 
sprawozdawca wyraża przekonanie, że żaden po­
lak nie dozna w Rumunji krzywdy i nawzajem to 
przyczyni się najlepiej do zacieśnienia węzłów 
przyjaźni.

W dyskusji zabrał głos p. Ballin, atakując Ru- 
munję i sprzeciwiając się zawarciu traktatu. Mów­
ca został kilkakrotnie przywołany do porządku 
przez wicemarszałka tow. Daszyńskiego, który za­
znaczył, żc nie może pozwolić, aby prawidła 
grzeczności międzynarodowej były z trybuny pol­
skiej obrażane.

Wniosek o przerwanie dyskusji mimo sprzeci­
wu p. Makówki uchwalono.

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu. (Huczne 
oklaski. Bicia w pulpity na ławach N, P. Ch. i 
Komunistów).

Następne posiedzenie Marszałek naznaczył na 
30 września o godz. 4 po poł.

Na wypadek, gdyby Senat nie uchwalił popra­
wek do prowizorjum, a Rząd oświadczy, że bez 
szkody dla interesów Państwa można odłożyć na 
kilkanaście dni ratyfikację trak tatu  z Rumunją, to 
posiedzenie zostanie odwołane.

 :•<>::------------

1 0 - g o  października-
Dzieli Młodzieży Robotnicze)
I BIEG ULICZNY MŁODZIEŻY ROBOT­

NICZEJ.
Bieg odbędzie się 10-go październi­

ka. Start o godz. 1 m. 45. Do biegu sta­
nąć może każdy młodociany robotnik. 
Trasa biegu — 3150 metrów. Strój — o- 
buwie dowolne, spodenki i koszulki spor­
towe. Zapisy do 5 października w sekre- 
tarjacie T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, 
między 5 — 7 pp.

----------o::o----------

Emerytura dla wdowy 
po Edwardzie Słońskim

Wczoraj jeden z posłów zwrócił się do p. Min. 
Skarbu Klarnera w sprawie emerytury dla wdowy 
po poecie Edwardzie Słońskim. P. Min. Klarner 
odpowiedział, że odpowiedni wniosek już jest go­
tów, że sam do niego odnosi się przychylnie i 
przekazał go do załatwienia. Emerytura ta  ma 
wynosić od 200 do 300 zł. Ustawowo nosić ona 
będzie nazwę „ D a r u  z łaski Prezydenta".

Na tem się kończy rzeczowa strona sprawy, 
a zaczyna się historja biurokratyczna. Ów poseł 
2Wirócil się natychmiast iz polecenia p. Min. Klarne­
ra do właściwego urzędnika w Departamencie Bu 
dżetowym, prosząc o przyspieszenie tej sprawy. 
Urzędnik oświadczył, że wprawdzie istotnie taki 
wniosek istnieje, jednakże nie może nic zrobić w 
sprawie jego przyspieszenia, bowiem Prezydjum 
Rady Ministrów wydało polecenie, aby wszystkie 
emerytury z tego tytułu z dniem 1 lipca w strzy­
mać.

Aczkolwiek w chwili obecnej mamy koniec 
września, to jednakże ów urzędnik twierdzi, że 
ponieważ nie otrzymał nowego polecenia, nic w 
tej sprawie zrobić nie może.

Zaznaczyć należy, że w Min, Skarbu znajduje 
się jeszcze około 30 podań wybitnych i zasłużo­
nych literatów, których sprawy w ten sam spo­
sób są załatwiane. Oburzony tego rodzaju biuro­
kratyzmem, poseł zwrócił się natychmiast do p. 
Min. Klarnera, który oświadczył, te  spraw ą tą 
zajmie się niezwłocznie.

-o::o-

Echa tragedii przy ulicy 
Chłodne]

W bibljotece Edmunda Statkiew icza, 
spraw cy tragedji przy ul. Chłodnej, znaleziono 
dokum ent bardzo ważny dla dociekań lek a r­
skich i policyjnych.

J e s t  to obszerniejszy list, zaty tu łow any 
„Testam ent duszy — Czy w arto  żyć".

A utor pisze na w stępie, że niezw ykłe 
w rażenie wyw ołało nań sam obójstwo m łode­
go człow ieka w 1925 r„ k tóry  skończył ze 
sobą, mimo, że by ł młody, zdolny — życie 
stało  przed nim otworem .

Jedno  ze zdań w testam encie S ta tk iew i­
cza brzm i:

„Dusza moja rw ie się do tego w ieczne­
go spokoju, który  nastaje z chwilą śmierci".

Pogrzeb rodźm y S tatk iew icza odbędzie 
się praw dopodobnie w poniedziałek.

 ::os: -
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KROMKA
POLITYCZNA.

PRZYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Przyjazd Marsz. Piłsudskiego spodziewa­

ny jest dzisiaj rano.
POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Dzisiaj o godz. 10 rano obradować będzie 
sejmowa komisja budżetowa
PROWIZORJUM BUDŻETOWE W SENA­

CIE.
Wczoraj obradowała senacka komisja 

skarbowo - budżetowa. Rełerentem prowi- 
zorjum budżetowego na kw artał IV został p. 
Krzyżanowski (KI. Pracy).

POS. SOBEK.
Pos. Sobek Jan wystąpił z klubu „Piast" 

i zgłosił akces do Stronnictwa Chłopskiego.
Poseł Sobek posłuje z powiatu Łańcuc­

kiego
NOWY WOJEWODA WOŁYŃSKI.
Nowomianowany wojewoda wołyński p. 

Władysław Mech w dniu 23-go września r. 
b. przybył do Łucka, a w dniu następnym t, 
j. 24 objął urzędowanie.

REWIZJA W STUDZIEŃCU.
(PAT.). Z polecenia p. Ministra Sprawie­

dliwości prof. W acława Makowskiego, pro­
kurator Sądu Apelacyjnego w Warszawie p. 
Zygmunt Hubner dokonał w dn. 23 b. m. lu­
stracji Zakładu Wychowawczo - poprawcze­
go w Studzieńcu.

W związku z wynikami lustracji wyda­
ne zostaną zarządzenia zmierzające do popra­
wy warunków przebywania nieletnich w Za­
kładzie, i organizacji ich pracy.
LOSY GEN. ROZWADOWSKIEGO I ZA­

GÓRSKIEGO.
A. W. donosi z Wilna:
W ostatnich dniach rozeszły się pogło­

ski, że przebywający w więzieniu śledczem 
na Antokolu gen. Rozwadowski zwrócił się 
do generalnej prokuratorji wojskowej w W ar­
szawie z prośbą o zmianę środka zapobie­
gawczego. Ze źródeł miarodajnych wyjaśnia­
ją, że gen. Rozwadowski nie wnosił podobnej 
prośby, lecz sprawa jego wypuszczenia z a- 
resztu prewencyjnego, jest w toku i gen. Roz­
wadowski wkrótce podzieli los gen. Malczew 
skiego i Jaźwińskiego. Co do gen. Zagórskie­
go, to sprawa jego o tyle się komplikuje, że 
sędzia śledczy, prowadzący jego sprawę, nie 
ukończył jeszcze dochodzeń i badania ogrom­
nej liczby świadków, których zeznania rzu - 
cać mają charakterystyczne światło na dzia­
łalność gen. Zagórskiego.
POSIEDZENIE MIĘDZYNARODÓWKI ROLNEJ.

W czoraj na posiedzenie Egzekutyw y M iędzy­
narodów ki Rolnej w yjechał prezes Zw. Zaw. Rob. 
Rotnych, poseł tow. Kwapiósiki. Posiedzenie to 
odbędzie się w Genewie.

KONFISKATA.
Z polecenia komisarjatu rządu, policja 

skonfiskowała w drukarni „Wielkopolska", 
(Ogrodowa nr. 10), odezwę p. t.: „Chłopi 
Powiatu Warszawskiego".

Z OSTATNIEJ CHWILI.

**
*

P. Minister Rolnictwa Dr. Aleksander 
Raczyński przyjął w dniu 23 b. m. w salach 
recepcyjnych Min. uczestników wycieczki 
czechosłowackich ogrodników.

Powrót kpł. Oriifiskiega
W sobotę dnia 25 b. m. ma przylecieć 

między godz. 14 a 16-tą na lotnisko mokotow­
skie kpt. Orliński, powracający z Tokio. Na 
lotnisku oczekiwać będą dzielnego lotnika 
przedstawiciele M. S. Wojsk., poseł sowiec­
ki oraz przedstawiciele Ligi Obrony Powietrz 
nej Państwa, która ten lot subsydjowała. 
Wstęp na lotnisko wolny dla wszystkich od 
ul. Puławskiej.

W pierwszym dniu tygodnia lotniczego, 
odbędzie się w teatrze Wielkim Uroczysta 
akademja z udziałem p. Prezydenta Rzplitej, 
na której kapitan Orliński ma wygłosić od­
czyt o przebiegu swego lotu.

-o::o-

Głodzenie chorych w uzdrowiska 
Magistratu Warszawy to Gtwccku

Otrzymaliśmy odjpis memorjału 'kuracju­
szów Uzdrowiska Miejsk. w Otwocku do Za­
rządu tego Uzdrowiska., w którym podpisani w 
liczbie 42 kuracjusze i kuracjuszki skarżą się 
na niebywałe marne odżywianie:

Na śniadania dawana jest kaw a małomlecz- 
na, niesłodka i bez smaku, masło przeważnie 
gorzkie i porcja niewystarczająca na posmaro­
wanie dwuoh kawałkó w chleba, przyiczem ilość 
jego jest codziennie zmniejszana. Obiady są 
mało pożywne, brak tłuszczu, mięso, lub ryba 
często nieświeże, jarzyny bez okrasy—wszyst­
ko bez smaku i porcja nieodpowiadająca nor­
mie. Herbata podawana po oibiedzie jest zaw­
sze bez cukru. Kolacja składa się z kiełba­
sy, kiszki, najczęściej nieświeżej, lub spalo­
nych klopsów z chiloba z małą domieszką mię­
sa. Djeta różni się od zwykłych obiadów in­
nym gatunkiem mięsa. Drugie śniadanie i pod­
wieczorki składają się tylko ze szklanki mleka.

Wobec tego. te  odżywianie jest podsta- 
dowym warunkiem leczenia gruźlicy, podpisa­
ni proszą o racjonalne zastosowanie odżywia­
nia. O ile prośby tej Zarząd "nie uwzględni 
do dnia 25 b. m., godz. 13, 'kuracjusze i kura­
cjuszki mają ogłosić głodówkę.

Władze miejskie winny natychmiast in­
terweniować w tej sprawie i doprowadzić do 
norządku stosunki w Uzdrowisku.

ROZMOWA Z PREMJEREM BARTLEM
W ychodzącego z Prezydjum Rady Mi­

nistrów Premjera Bartla okrążyli dzienni­
karze, zapytując o sytuację:

—  ^Właśnie jadę do p. Prezydenta  
Rzplitej, aby wręczyć mu dymisję całego  
gabinetu.

—  Sądziliśmy, że Pan Premjer z try­
buny sejmowej będzie deklarował solidar­
ność gabinetu.

—  Zostałem zaskoczony. Przypusz­
czałem, że przed głosowaniem  będzie ktoś 
referował wnioski o votum nieufności i 
w ów czas będę miał okazję do zabrania 
głosu. Tymczasem p. M arszałek zarzą­
dził głosowanie natychmiast. To zasko­
czyło mnie. Gdy po zakończonym głoso­
waniu nad votum nieufności dla min. Suj­
kow skiego zapytywano mnie z ław  sejmo­
wych o stanowisko Rządu, było już za- 
późno, gdyż nie chciałem  zabierać głosu, 
aby nie w yw oływ ać wrażenia, że pozw a­
lam w yłuskiwać z gabinetu jednego mini­
stra, drugiego zaś bronię.

—  Jednak posłow ie z opozycji liczyli 
na deklarację p. Premjera w tej sprawie.

— Przyznaję, że był to moment prze­
oczenia z mej strony. Obecnie daje wyraz 
solidarności gabinetu, jadę bowiem do p. 
Prezydenta z dymisją całego Rządu.

PRZYJĘCIE DYMISJI.
O godz. 1,30 po północy Premjer Bar­

te l w rócił z Zamku do Prezydjum Rady 
Ministrów, gdzie ośw iadczył dziennika­
rzom, iż p. Prezydent Rzplitej dymisję 
gabinetu przyjął, prosząc Rząd o tym cza­
sow e dalsze sprawowanie władzy. Na za­
pytanie dziennikarzy, czy już powierzono  
komu tworzenie nowego gabinetu, p. Bar­
te l odpowiedział, że nie w ie.

*
* *

Nie ulega wątpliwości, iż p. Prezy­
dent Rzplitej misję tworzenia gabinetu 
powierzy panu Bartlowi. W edług w szel­
kiego prawdopodobieństwa, w ciągu dnia 
dzisiejszego zostaną obsadzone dwie o- 
próżnione teki, i utworzony zostanie nowy  
Rząd.

Z Ligi Narodów
PRZYJĘCIE W NIOSKU BONCOURA.

G enew a, 24 w rześn ia (PAT.). N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu  Z grom adzenia Ligi 
Lord Cecil, p rzy łącza jąc  się do ośw iad­
czeń Paul-B oncoura, stw ierdził, że  kw estje  
rozbro jen ia i bezp ieczeństw a są w zajem nie 
n ierozłączne. R óżnica zdań  F rancji i A n- 
glji w spraw ie  kon tro li zbro jeń  jest rz e ­
czą drugorzędną. N iem iecki delegat, Schu­
b e r t ośw iadczył: N iem cy p rag n ą  szczerze 
i uczciw ie w spółdziałać w rozw iązyw aniu  
tych  problem atów , od k tó ry ch  zależy  p o ­
kój europejsk i o raz przyszłość Ligi N aro ­
dów,

P o dyskusji Z grom adzenie Ligi jedno­
m yślnie pow zięło  rezolucję Paul-B oncou­
ra, w zyw ającą R adę Ligi, ażeby  zw oła ła  
ona m iędzynarodow ą konferencję ro zb ro ­
jeniow ą jeszcze p rzed  n astępnem  ósm em  
Zgrom adzeniem  Ligi, z w yjątk iem  w ypad­
ku, gdyby to  było  m aterja ln ie  niem ożliw e.

SPRAW OZDANIA KOMISJI.
G enew a, 24 w rześnia (PAT.). W  dal­

szym  ciągu obrad  dzisiejszego posiedzenia 
Z grom adzenia Ligi delega t Danji M unch 
sk ład a ł sp raw ozdan ie o działalności ko ­
misji m iędzynarodow ej w spó łp racy  in te ­
lek tualnej, Suvich (W łochy) złożył sp ra ­

w ozdanie o sanacji finansow ej W ęgier, 
S trassb u rg e r (Polska) — o sanacji finan­
sowej A ustrji, H ilton  Young (Anglja) —
0 osiedlaniu uchodźców  bułgarskich, A- 
bram ow icz (Jugosław ja) — o p racach  ko ­
m ite tu  finansow ego, Nagal (Japonja) —  o 
p racach  kom ite tu  ekonom icznego, F e rn a n ­
dez y  M edina (Urugwaj) — o p racach  k o ­
m ite tu  hygjeny, R iddell (K anada) —  o 
p racach  Ligi w przedm iocie ochrony dziec­
ka. Spraw ozdan ia w raz z rezolucjam i 
Zgrom adzenie uchw aliło. N astępne po ­
siedzenie w yznaczone zostało  na  sobotę 
p rzed  południem .

SPRAWOZDANIE DELEGATA CHIŃSKIEGO
Genewa, 24 września. (PAT.). Delegat 

chiński .przedstawił Zgromadzeniu ostatnie wy­
padki w Chinach, oświadczając, że kanaru erki
1 krążowniki angielskie bombardowały w dniu 
5 b. m. miasta chińskie, zabijając około 100 żoł­
nierzy i tysiące osób cywilnych, niszcząc domy 
i zmuszając artylerję chińską do odpowiada­
nia. Lord Ceicit odpowiedział na to, że expose 
delegata chińskiego jest całkowicie odmienne 
od tego, co w  tej sprawie wiadome jest w An- 
glji, oraz, że oświadczenie tego rodzaju nie 
może w żadnym razie przyczynić się do poko­
jowego załatwienia zatargu.

Strajk górników  angialskich.
RZĄD PROPONUJE ROKOW ANIA  

OKRĘGOWE.
Londyn, 24 w rześn ia (PAT.). Dzisiaj 

popołudniu  odbyło się p len arn e  posiedze­
nie gabinetu , pośw ięcone sy tuacji w p rze­
m yśle węglowym . Po posiedzeniu  gabine­
tu, sek re ta rz  B aldw ina, p łk . W ate rhouse, 
w ystosow ał w im ieniu p rem jera  pism o do 
zw iązku górników , w edług k tó rego  rząd 
nie sądzi, aby  propozycje górników  stan o ­
w iły d o sta teczn ą  podstaw ę do szybkiego 
i trw ałego  rozw iązan ia nieporozum ienia. 
W tych  okolicznościach rząd  nie czuje się 
dość p rzygotow any do w yjścia poza ram y 
propozycji, uczynionych p rzez  p rem jera  w 
jego piśm ie z dnia 17 b. m. Na ich po d ­

staw ie  zw iązek górników  m a m ożność za ­
rządzen ia  rokow ań  okręgow ych, k tórych  
re zu lta ty  m ogłyby być w kw estjach  sp o r­
nych, w szczególności w kw estji długości 
dnia p racy , poddane rozstrzygnięciu  n ie­
zależnego try b u n a łu  rozjem czego.

PRZEDŁUŻENIE STA NU W YJĄTKOW E  
GO.

Londyn, 24 w rześn ia (PAT.). D ziennik 
urzędow y ogłasza d ek re t o przedłużeniu  
s tan u  w yjątkow ego w zw iązku ze s tra j­
kiem  w przem yśle węglowym  oraz  d ek re t 
o zw ołaniu  p arlam en tu  na dzień 27 b, m., 
celem  ra ty fikacji d e k re tu  o stan ie  w yjąt­
kowym .

Komunikat francuski 
o mowie Stresemanna
Paryż, 24 w rześnia. Quai d'Orsay o- 

głosiło ponow ny kom unikat w  spraw ie  
m owy S tresem anna , W  kom unikacie  tym  
p o d k reśla  się, iż 1) m ow a S tresem anna 
p rzeznaczona była ty lko d la w yw ołania 
odpow iedniego w rażen ia  w ew n ątrz  N ie­
m iec, 2) S tresem ann  w m owie swej by­
najm niej nie chcia ł po ruszać  sp raw y  d łu ­
gów w ojennych, 3) w rokow an iach  o b ec­
nych francusko  - n iem ieckich nie m oże 
być m owy o przy łączen iu  A ustrji do N ie­
miec, 4) w ejście N iem iec do Ligi Naro­
dów daje im tak ie  sam e p raw a do p iasto ­
w ania m andatów  kolonjalnych, jak innym  
państw om . W  spraw ie  tej jednak  F rancja  
n ie m oże daw ać żadnych  p rzyrzeczeń , 5) 
naraz ie  nie m ożna m ówić o opróżnieniu 
Z agłębia Saary , k tó re  m oże n astąp ić  po 
p lebiscycie i w zam ian za pew ne m aterja l- 
ne  rekom pensaty .

W Niemczech
Berlin, 24 września. (PlAT.). Gabinet Rze­

szy aprobował .jednogłośnie stanowisko, zajęte 
przez Stresemanna w rokowaniach z Briańdem.

Sprawa przystąpienia 
St. Zjedn. do Trybunału

Sprawiedliwości
W aszyngton, 24 w rześnia. (PAT.). W 

zw iązku z ra tyfikow aniem  przez Ligę N a­
rodów  z pew nem i zastrzeżeniam i w aru n ­
ków am erykańsk ich  w  spraw ie p rzy stąp ie ­
nia St. Z jednoczonych do M iędzynarodo­
wego T rybunału  Spraw iedliw ości, uw ażają 
tu ta j, że sp raw a ta  znow u bardzo  się po ­
w ikłała . O czek iw ana jest zac iek ła  opo­
zycja w Senacie  p rzeciw ko  p ro jek tow i przy 
s tąp ien ia  do T rybunału .

Przed upadkiem Primo 
de Rivery

Londyn, 24 w rześnia. J a k  donosi 
„D aily C hronicie" położenie w H iszpanji 
jest bardzo  k ry tyczne. A lbo ustąp i król, 
albo Prim o de R ivera. N ajp raw dopodob­
niej jednak  Prim o de R ivera  w ręczy  sw o­
ją dym isję. Ja k o  jego n astęp ca  w ym ienia­
ny jest w ice - p rezy d en t obecnego rządu  
M artinez,

Przed wyborami 
w Saksonji

Drezno, 24 w rześn ia. (PAT.). Dziś 
zeb ra ł się po raź  p ierw szy  po ferjach  le t­
nich sejm saski. P rzew odniczący  zaw ia­
dom ił sejm, że jako term in  w yborów  do 
now ego sejm u w yznaczony zosta ł dzień 
31 październ ika . Sejm przy ją ł to  ośw iad­
czenie bez dyskusji. R okow ania m iędzy­
party jne , zm ierzające do usta len ia  w spól­
nej listy  k andyda tów  bloku m ieszczańs­
kiego nie doprow adziły , ze w zględów  za ­
sadniczych, do zam ierzonego celu. N ie­
m iecko - narodow i, ludow cy i p a rtja  gos­
p odarcza  ogłoszą dziś odpow iednie k o ­
m unikaty .

Wojna domowa w Chinach
Londyn, 24 w rześnia. W edług  donie­

sień z Pek inu  w ojska k an to ń sk ie  obsadzi­
ły  m iasto Nan - C zan w prow incji K iang- 
Si. A czkolw iek  źród ła  japońskie zap rze­
czają tej w iadom ości jest ona m ożliwą 
tem bardziej, że szereg oddziałów  armji 
W u - Pej - Fu p rzeszed ł do wojsk kan- 
tońskich. Liczą się pow ażnie z m ożliw oś­
cią oblężenia Szanghaju. W  tym  w ypad­
ku  Anglja sk o n cen tro w ałab y  sw oją floty- 
lę  na w schodnich m orzach pod S zangha­
jem.

Burza nad Gdańskiem
Gdańsk, 24 w rześnia. (PAT.). Dziś 

w południe p rzeszła  nad  G dańskiem  i o- 
ko licą n iezw ykle gw ałtow na burza, p o łą ­
czona z częściow em  oberw aniem  się 
chm ury i silnym gradem . M asy wody, 
sp ływ ające z okolicznych wzgórz, zalały  
cały  szereg  ulic, tam ując przez dłuższy 
czas kom unikację.

Katastrofa lotnicza
Praga, 24 w rześnia. (PAT.). Dwaj lo t­

nicy jugosłow iańscy oraz 1 lo tn ik  czecho­
słow acki zginęli w n astęp stw ie  k a ta s tro ­
fy, jaka  w ydarzy ła  się na lo tn isku  K bely 
koło  Pragi. W ojskow a esk ad ra  jugosło­
w iańska, złożona z 5-ciu sam olotów , k tó ­
ra  odbyw a ra id  okrężny  B iałogród-P ra- 
ga - W arszaw a - B ukareszt, zam ierzała 
dziś rano  odlecieć do W arszaw y. Z pow o­
du w adliw ego s ta rtu , sam olot jugosło­
w iański B reguet 19 zderzy ł się z sam olo­
tem  czechosłow ackim , przyczem  oba sa­
m oloty spad ły  na  ziem ię i ro z trzask a ły  
się.

Przerażające morderstwo
Z Berlina donoszą:
W nocy z czwartku na piątek 30-letni u- 

rzędnik bankowy nazwiskiem Gross popeł­
nił wstrząsające morderstwo. Przepiłował 
on piłą ręczną krtań śpiącej żony i podobnie 
ohydnego mordu dokonał na 6-cio letniej 
śpiącej córeczce. Po dokonaniu zbrodni Gross 
popełnił samobójstwo, wyskakując z trzecie­
go piętra. Powodem zbrodni ma być nieule­
czalna choroba nerwów.

Wiadomości telegraficzne
Z W iednia P. A. T. donosi: Znany biolog, 

prof, un iw ersy tetu  w Moskwie, P aw eł Kam erer, 
w ystrzałem  z rew olw eru popełnił samobójstwo.

— „W estm inster G aze tte” donosi, że zagad­
nienie Tangeru będzie jednym z głównych punk­
tów  obrad  C ham berlaina z Mussolinim, k tó re  od­
być się mają z początkiem  października w Genui.

— Gabimeit angielski odbywa plenarne posie­
dzenie,, poświęcone sprawie przewlekania się za­
targu w przemyśle węglowym.
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Władze w Garwolinie 
przestrzegają pilnie zarzą­

dzeń władz carskich.
Antoni Czajkowski zapisany był w księ­

gach ludności m. Garwolina pod nr. 317 na. str. 
567 — I.

Dn. 4.VIII 1909 r. sąd rosyjski wojskowy w 
Warszawie skazał Czajkowskiego ,na 15 lat ka­
torgi. Wobec czego wykreślony został przez 
władze garwoilińskie z ksiąg ludności.

Ale to wszystko robione było przez wła­
dze carskie i można było chyba spodziewać się, 
że obecne władze Niepodległej Republiki Pol­
skiej nie będą przestrzegały orzeczeń władz 
rosyjskich, tembardziej, iż mocą amnestji w ro. 
ku 1920, zostały skasowane skutki kar poli. 
tycznych, nałożonych przez rządy państw za­
borczych.

Władze m. Garwolina w dalszym ciągu je­
dnak pilnie baczą, aby orzeczenia władz ro­
syjskich nie zostały przypadkiem pogwałcone.

Oto, gdy tenże Antoni Czajkowski zgłosił 
•się do burmistrza Modrzewskiego o wydanie 
mu karty  przynależności, na zasadzie pozycji 
w księgach ludności, burmistrz wogółe życze­
niu temu odmówił! Zastępca starosty, Rulpiń- 
ski, do którego Czajkowski zaapelował w tej 
sprawie, odpowiedział, że to  są „isprawy pry­
watne" i on się niemi nie zajmuje.

I tak — obywatel, który ongiś skazany zo­
stał na katorgę i wykreślony z listy obywateli 
za walkę o niepodległą Polskę—obecnie przez 
władze polskie uważany jest W dalszym ciągu 
za „nieistniejącego" i nie może się doprosić 
świadectwa przynależności!!

Są to przecież rzeczy niedopuszczalne!
—  ::o::----------

0 której małą się rozpo­
czynać lekcje?

O ryginalny zatarg pow stał w nauczycielstw ie 
na  tle przesunięcia godzin nauki z godz. 8 na 8 )4 , 
m ianowicie nauczycielstw o przed w akacjam i po- 
zaw ieralo umowy z zarządam i szkół z tym w a­
runkiem , że lekcje rozpoczynać się będą  o godz.
8 rano. W śród nauczycieli, z których wielu p ra ­
cuje w biurach, zastrzeżenie to było ważne, gdyż 
w ten sposób pracą  biurow ą uzupełniali pobory 
nauczycielskie. W e wrześniu jednak, wbrew 
przew idyw aniom  nauczycieli, w szkołach rząd o ­
w ych rozpoczęły się lekcje o godz. w ślad
za tern poszły szkoły pryw atne W ielu nauczy­
cieli znalazło się w trudnem  położeniu, nie mo­
gąc pogodzić pracy nauczycielskiej z biurową.

N auczycielstw o domaga się w obec tego p rze­
sunięcia godzin lekcji na  ustalone w umowach 
terminy.

DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.
Organizacje M łodzieży T. U. R,, Ko­

m itety m iejscowe P. P. S. i t. <j., które 
chcą by na „Dzień M łodzieży Robotni­
czej" przybył do nich prelegent z War­
szawy, winny przed dniem 1 października 
nadesłać odpowiednie zgłoszenie bądź 
pod adresem C. K. W. P. p. s .,  bądź Ko­
mitetu Centralnego Organ. Młodz. T. U. 
R. (W arszawa, W arecka 7). Ogłoszenia 
nadsyłane po 1 października, nie będą u- 
względm ane.

- !  • « !



NIEMA
M a ją te k  p a ń s tw . D ą b ro w a , p o w .

Droga krzyżowa 
reformy rolnei

o s z u s t w o . i
Robotnicy rolni folw. Strzegocin (pow. 

P u łtu sk )  stwierdzają, że przy wydaw aniu im  
należności, administracja folwarku zażądała  
od nich pokw itowań, które chętnie podpisa­
li. Okazało się jednak, że nie b yły  to pokw i­
towania, lecz zrzeczenie się prawa do ziemi.

P o d a je m y  to  d o  w ia d o m o śc i O k rę g o w e g o  
Urzędu Z iem sk ieg o  o ra z  B a n k u  Z ie m ia ń sk ie ­
go, k tó ry  fo lw a rk  te n  p a rc e lu je .

Zaznaczam y przytem , że żąda się od ro­
botników po 950 złotych  za 1 morgę, czyli 
2 razy w ięcej, niż kosztuje ziem ia w  ok oli­
cy. Czy Urząd skorzysta tu z art. 71 ustawy, 
zabraniającego pobierania za ziem ię cen sp e­
kulacyjnie w ygórow anych?

NABYWCÓW.
Łowicz,

z o s ta ł  ro z p a rc e lo w a n y . O ś ro d e k  40 m o rg . 
o d d a n o  p . C h rz a n o w sk ie m u  z W a rs z a w y , 
k tó r y  w o g ó le  g o sp o d a rs tw e m  s ię  n ie  za jm u je . 
D w a  d z ia ły  (17 i 20 m o rg o w e) n ie  z o s ta ły
sprzedane z powodu braku nabywców",
w obec czego przydzielono je rów nież p. 
C h r z a n o w s k i e m u  M iejscowi robotnicy i ch ło­
pi dziw ią się, że „nie było nabyw ców " bo oni 
ziem ię pragnęli nabyć. O dpow iedzi ze 
strony Min. R olnictw a i D. P. dotąd d ocze­
kać się nie mogą.

P. GOŚCICKI NIE UZNAJE PRAWA.
P, G ościcki z folw . Brzózki (pow. Szczu­

czyn) pozw alniał robotników  i ziem i im nie 
daje Okrz. Urząd Ziem ski w  Białym stoku  
w  odpow iedzi na podania —  m ilczy jak grób.

JUŻ WPUŚCIŁ.
W łaścic iel dóbr Stara W ieś (pow. W ę­

grów) w puścił już nabyw ców  na parcele, 
choć nie ma jeszcze zatw ierdzonego planu  
parcelacyjnego i choć nie uwzględnił przy i 
parcelacji robotników  rolnych, których chce  
„przenieść" na inny folwark.

U staw a nakazuje w  takich w ypadkach  
przym usowy wykup majątku. Co na to  p. 
M inister Reform Rolnych?

——-o:: o----------

Z sądów.
Za fałszyw e oskarżenie.

Przed kilku  m iesiącam i Sąd O kręgow y rozpa- 
tryw ał spraw ę p. Tolla, oskarżonego o  szpiegostw o 
oa rzecz państw  ościennych. T oll został uniew in­
niony, gdyż oskarżenie okazało się bezpodstaw ne.

T oll w ystąp ił obecnie przeciw ko głównemu in ­
sp ira to row i całej spraw y, kap . K rzywobłockiem u, 
o oszczerstw o, jednocześnie p ro k u ra to r wniósł 
przeciw  K rzyw obłockiem u skargę o fałszyw e oskar­
żenie. R ozpraw a ta  toczy się dziś w sądzie o k rę ­
gowym wojskowym.

Pod zarzutem zniesławienia.

Na ław ie oskarżonych zasiedli: ad w o k at Hof- 
m okl-O strow ski, Bohdan W erner i K aro l H erse, 
oskarżeni przez p. Tadeusza O ppenheim a o znie­
sławienie.

P. O ppenhaim  sprzedał m ajątek swój „C zarną 
Górę" W ernerow i i H ersem u. M ajątek  ten  miał 
być uprzednio (przez tegoż O ppenheim a sprzedany 
niejakiem u Piekarskiem u. P iekarsk i n ie d o trzy ­
m ał w arunków  umowy, w ięc ją rozw iązano. H er- 
sc i  W erner kupili m ajątek, p łacąc zań w ekslam i 
na sumę 200 tys. zł. z żyrem  B anku Narodowego. 
Na zabezpieczenie tego żyra złożyli w Banku N a­
rodow ym  akcje N orblina na 400 tys. zł. Bank N a­
rodow y puścił akcje te  na  rynek, dzięki czemu 
zaczęły  gw ałtow nie spadać. W ów czas p. Hofmokl- 
O strow ski, jako pełnom ocnik p.p. H ersego i  W er­
n era  ogłosił w „K urjerze Porannym " ostrzeżenie 
przed kupow aniem  rzeczonych akcji i w ostrzeże­
niu tern ośw iadczył, iż p. Oppenhaim  dw ukrotnie 
sprzedał ten  sam objekt.

Sąd O kręgowy uniew innił oskarżonych.
I. K.

 o::o----------

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

ROZBUDOWA TRAMWAJÓW KRAKOW­
SKICH.

Na posiedzeniu  zarządu krakowskiej 
spółki tramwajowej rozw ażano ofertę kapita­
listów  szwajcarskich w  spraw ie dopuszczenia  
ich do spółki wzam ian za udział kapitałów  
szwajcarskich w rozbudowie krakowskiej 
sieci tram wajowej. Projekt rozbudowy prze­
widuje założenie 25 kim. linji tramwajowej, 
przyczem  sieć tram wajów objęłaby nawet 
bardziej oddalone przedm ieścia, jak Bonarkę, 
Łobzów, R akow ice, D ąbie i t. d. Potrzebne 
na inw estycje sumy, w ynoszą 10 miljonów zł.

Czasopisma nadesłane
„W ychow anie P rzedszkolne" W rześniow y ze­

szyt m iesięcznika „W ychow anie Przedszkolne" 
zaw iera w części teoretycznej: „O kłam stw ie" 
D. Zylberówny. .,0  niedocenionym  przejaw ie na­
tu ry" B. G„ „Rady dla w ychow aw ców  z dziedzi­
ny higieny" Dr. Jurjew iczów na oraz „Przedszkola 
w Niem czech" F. K ierbirow a. Część prak tyczna 
otrzym uje pogadanki, opow iadania, gry, roboty.

Iskry, Nr. 40, o tw iera dok. życiorysu A. B. 
T horw aldsena, pióra M. G erson-D ąbrow skiej. D a­
lej a rtykuł, pośw ięcony pam ięci E. Słońskiego, 
szkic o Skałach w Bubniszczu W. F ischera, d.c. 
R ękopisu z w ierzbow ej dziupli M. C *apU c. d. c. 
listów  z podróży M. F u le rsk ieg o  W d a le k ą  drogę 
po rek o rd  woli, w iersz E. K ło m eck ieg o  Polska 
jesień, d. c. J . Szczepkowskiego Skarb  na w o­
dzie, d. ,c. Małego Jim a K. A. Czyżowskiego, dok. 
rad  dla tu rystów  W. Pryżm owskre, A  w reszcie 
w domu, oraz s ta łe  rubryk i re a cyine.

U kazał się nr. 38 T y g o d n ik a  Sportow ego 
„Stadjon". Bogato ilustrow any tygodnik tein za 
w iera iprocz szczegółowej krotnik i zagran iczne) i 
k ra jo w ej n a s tę p u ją c e  artyku ły : w stępny Po zwo” 
nc, Kaz. M uszałówr.y Z achm urzony  horyzont, 
Seroademiego Zmierzch La M arnota Dr. c-
cha P rzed  m eczem  Pogoń — O raoovia, J. M isiń- 
akiego P o lska  n a  kongresie m iędzynarodowym  
p a ń  i  szereg innych.

 —o ::1

Z DZIAŁALNOŚCI T. U. R. W POZNANIU.
(Kor. w łasna).

W niedzielę d. 12 b. m. odbyło się  W alne Ze­
b ran ie  TUR w Poznaniu. Po ko le i sk ładali człon­
kow ie ustępującego zarządu  spraw ozdanie ze swej 
działalności, poczem w yw iązała się dyskusja, w 
której w ezw ano przyszły Z arząd  d o  w iększej eks­
pansji na teren ie  zw iązków  zaw odowych. N astęp ­
n ie  udzielono absolutorjum  daw nem u zarządow i 
i  przystąpiono d o  w yboru nowego w  następującym  
składzie: p rezes tow. P iotrow ski, zast. tow . P ei- 
sert, sek re ta rz  tow. F rąckow iak , skarbn ik  tow. 
Badaszew ski, gospodarz tow. W olny, k ierow nik 
kom isji naukow ej tow . Schw arzenberg, b ib lio te­
karz  tow. Jankow iak . Członkow ie kom isji rew izyj­
nej tow . G ruszczyński, T urtoń, C ierniak.

Po zebraniu  zrobiono w spólnie zdjęcie fo to­
graficzne.

Spraw ozdania  członków  Z arządu w ykazały, 
że O ddział TUR rozw ija się dobrze. P rzy rost 
członków , zw łaszcza tow arzyszek, wynosi p rze­
szło 100% w stosunku do  ro k u  ubiegłego. P o rzą­
dek w pracach  Zarządu by ł w zorow y, zrobiono 
w ykazy statystyczne, w edług zaw odów, w ieku  i 
w ykształcenia. Zdobyto w łasnym w ysiłkiem  bi- 
bljo tekę w łasną, ap tekę , zbiory naukow e, p rzybo- 
ry  sportow e P ow stały  sekcje: Sportow a (palant, 
p .ęstów ka, serso), sceniczna, muzyczna (mieszana) 
i chór z 40 głosów (mieszany). R eferentów  było w 
ciągu ub. roku 16, w  tem  4 o ukończonych studjach 
wyższych, a 12 studjujących.

W ykłady odbyw ały się w tym  roku  bez p rzer­
wy, tylko lekcje uległy zaw ieszeniu do l.X.

W idoki rozw oju TUR są dolbre, n a  „Dzień 
M łodzieży" przygotow ania w pełnym  toku.

Turowiec.

W dniu 2 października zostanie 
otwarta

U l u
w Salach Redutowych Teatru 

Wielkiego
Informacji udziela biuro Wystawy 

Sale Redutowe, telefon 407-45), od 
godziny 10—2 i od 4—7.

ZWIERZYNIEC
Koszykowa 47 (przy Marszałkowskiej). 

Otwarty od 10 rano do zmroku. 
W ejście 50 gr., dzieci 25 gr.

D ębińskiej, 
zjaw iło się

WIEC P. P. S. W  POZNANIU.

(Kor, w łasna).

W  sobotę dn. 11 b. m. odbył się w iec PPS w 
„O grodzie W olności" przy D rodze 
Ogród przepełniony by ł słuchaczam i, 
znacznie więcej kob iet, niż zazw yczaj.

Przem aw iali tow. T urtoń  i Klimaszewski. M ów­
cy podkreślali ciężką sytuację gospodarczą, k tó re j 
rząd  p. Bairtla dotychczas n ie zaradził. Tow. K. 
przypom niał też o m asakrze policyjnej w  Inow ro­
cław iu i w ezw ał obecnych do złożenia choćby 
skrom nych o fiar n a  rzecz  naszych tow arzyszów  w 
Inow rocław iu, k tórych  rodziny cierp ią  obecnie n ę ­
dzę.

Uchwalono w reszcie rezolucję, dom agającą się 
energicznej w ałki z drożyzną, am nestji d la w ięź­
niów politycznych, szczególniej w  Inow rocław iu. 
W  końcu, w śród okrzyków  pogardy  i  oburzenia, 
żądano bezzw łocznego ustąp ien ia  wojew. Bnin - 
Bnióskiego.

Przebieg  w iecu by ł spokojny. Z ebraną sumę 
w ysłano do Inow rocław ia.

PRZECIWKO ODBIERANIU I ZMNIEJSZANIU  
ZASIŁKÓW BEZROBOTNYM W  KROŚNIE,

(Kor. własna).

Od k ilku  dni w krośnieńskim  powiecie jesf 
przeprow adzana jeneralna kon tro la  bezrobotnych 
N a podstaw ie te j kontro li odebrano  zasiłki z górą 
200 bezrobotnym  (nieraz .poisiiadającym tylko 1 t 
pó ł morgi gruntu o raz  krow ę), jak rów nież około  
100 bezrobotnym  zmniejszono zasiłki (z wyższej 
grupy zaliczno do niższej), a  to na  podstaw ie ro- 
numowaniia miejscowego kierow nika Funduszu 
Bezrobocia, n a  sku tek  polecenia p Inspek tora  
M oraw skiego, te  k to  posiada 1 morgę gruntu 1 
krow ę, ma iz tego pewiien zarobek  i o ty le  należy 
zmniejszyć zasiłki.

W ybrana na  w iecu bezrobotnych delegacja, 
•udała się z tow  sekr. Związku Górników, Pilchem, 
do rad cy  S tarostw a, o raz  do Funduszu B ezrobo­
cia, by interw eniow ać w  tej sprawie.

R ozgoryczenie w pow iecie z tego powodu jest 
wielkie.

* *
*

Na w iecu tym w dn. 17 b. m, po w ysłuchaniu 
referatów  tow, tow .: P ilcha i G rew era  zebrani 
uchwalili rezolucję, z k tórej podajem y najw ażniej­
sze ustępy:

„Zabrani p ro testu ją  przeciw ko odbieraniu juź 
i  ta k  niskich zasiłków  całej m asie bezrobotnych, 
o raz  przeciw ko obniżaniu zasiłków, co czyni o- 
becnie lo tna kem isja kon tro lna  z D rohobycza

Zebrani, znajdując się w  krytyoznem  położę- 
niu, bez ubrań, butów , bez opału, w obec zbliża­
jącej się zOmy, domagają się cud R ządu zaopatrze­
n ia  w te  najn iezbędniejsze artykuły .

Zebrani, pozostając ciągle pod grozą całkow i­
tego  wyniszczenia, bow iem  zasiłki w obec ciągle 
wizrastającej drożyzny są  niew ystarczające, do­
magają się o d  iRządu rozpoczęcia  n a  szeroką ska*. 
(lę ro b ó t publicznych: regulacji r.zek i budow y ko­
lei, oraiz udzielenia k redytów  n a  budow ę domków 
robotniczych, dla złagodzenia kryzysu m ieszka­
niowego

Zebrani w yrażają zaufanie C entr. Kom. K laso­
w ych Związków Zawodowych oraz K iubowi 'Pol­
skiej P a rtji Socjalistycznej za dotychczasow ą w al­
k ę  w obronie m as rabo tn iazych" .

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.
W poniedziałek, dn. 27 b. ta.

Warszawski Okręgowy Komiteł Robotniczy
P. P, S. O godz. 7 w  lokalu OKiR. (Al. Jerozolim ­
sk ie  6), odbędzie się posiedzenie W ar. O kręgow e­
go K om itetu R obotniczego P. P. S.

Zabawa na Pradze. D n. 25 b . m . o godz. 
9,30 o d b ę d z ie  s ię  c a ło n o c n a  z a b a w a  t a ­
n e c z n a , p o łą c z o n a  z  p o c z tą  f r a n c u s k ą  i ró ż - 
n em i a tr a k c ja m i w  lo k a lu  T o w . W ie d z a  R o ­
b o tn ic z a , u l. B ru k o w a  29. B ile ty  w e jśc ia  w  
c e n ie  1 zł. d la  c z o łn k ó w , a  1 z ł. 50  g r. d la  
n ie c z ło n k ó w .

Ogólne zebranie Koła Śródmieście. Dnita 26 
w rześnia r. b . o  godz. 10 ramo w lokalu T.UR- 
A!. Jerozolim skie 6 odbędzie sSę Ogólne W ybor­
cze Z ebranie członków  ikiotła „Śródm ieście"

DZIELNICA OCHOTA; ODWOŁANIE. K on­
ferencja dzielnicy Ochota w  niedzielę dn. 26 bm, 
nie odbędzie się.

Ruch zawodowy.
Konferencja Zarządów Oddziałów Warszaw­

skich Zw. Inst. Użyteczności Publicznej.

W  (pon ied z ia łek  d n ia  27 b . m . o  godz. 6-ej 
p o  p o ł. w  lo k a lu  Z w ią z k u  p rz y  iul. W a re c k ie j 7 
o d b ę d z ie  się k o n fe re n c ja  Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  
W an szaw sk ich  w  s p ra w ie  o m ó w ie n ia  o b ro n n e j 
ak c ji p rz e c iw k o  oibniiżce p ła c  p ra c o w n ik ó w  g a ­
zo w n i i  ro b o tn ik ó w  m ie jsk ich .

W sz y s tk ie  Z a rz ą d y  O d d z ia łó w  p ro s z o n e  
są  o  p rz y b y c ie ,

K om itet W yk on aw czy .

Ze Zw, Zaw, Drukarzy i Pokr. Zawodów. K o­
ledzy! D nia 27 b. m. (poniedziałek) odbędzie  się 
bardzo w ażne zebranie delegatów  drukarń  w a r­
szaw skich, m ające na ce lu  najżyw otniejsze w asze 
in teresy: 1) Zjazd ogólnopolski d rukarzy ; 2) re o r­
ganizacja związków; 3) w prow adzenie ośmiu ubez­
pieczeń zw iązkow ych; 4) wnioski,

Z ebranie to  odbędzie się o godz. 7 % wiecz. 
w lokalu Związku, B ednarska 24.

Prosim y kolegów  o przysłanie po jednym  de­
legacie na 10 pracujących; gdzie jes t mniej niż 
10, też jednego. Spraw y w ażne —  przybądźcie  
jaknajliczniej.

Ruch kult-ośwłatowy
ROBOTNICZY WYDZIAŁ WYCHOWANIA  

DZIECKA.

W sobotę, dn. 25 b m., o  godz. 6 i  pó ł w iec4. 
w lokalu  koopera tyw y  (C hłodna 29), odbędzie 
się Ogólne Zebranie członków  W arszaw skiego 
O ddziału Rob. W ydz. wych. Dz. i wprowadzonych 
gości.

P o rządek  dzienny: 1) Spraw ozdanie z do tych ­
czasow ej działalności, 2) P ro jek ty  n a  przyszłość, 
3) W ybór Zarządu i  Komisji Rewizyjne).

UCZELNIA T. U. R.
U czelnia T  U. R. •> poziom ie szkoły średniej 

—  rozpoczyna z dniiem 1-go października III-ci 
ro k  istnienia. Poziom  6-fej klasy  szkoły średniej. 
W pisowe 5 zł. O pieka dla słuchaczy stałych  10 
zł. m iesięcznie Dla n iesta łych  — 25 groszy za 
godzinę, Bliższych inform acji udziela i  zapisy 
słuchaczy stałych przyjmuje S ek re ta rja t T. U. R , 
A l, Jerozolim skie 6, I-e piętno, o  godz 5 — 7 po 
południu.

WYCIECZKA NIEDZIELNA T. U. R.

K to nie zw iedzał jeszcze zbiorów  Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej, ma możność obej­
rzeć je w nadchodzącą niedzielę: organizuje tam  
w ycieczkę O ddział W arszaw ski T. U, R. Zbiórka 
dn. 26 w rześnia o 11-ej rano w hram ie M uzeum 
(ul. Chm ielna 52, obok  dworca). B ilety w ceniie 
40 groszy, d la  członków  T. U. R. 30 gr,, do naby­
cia w seler e ta r  jacie T. U R. i na  miejscu zbiórki. 
W ycieczkę oprow adzać 'będzie kustosz muzeum

W ycieczka do Zachęty. Koło im ienia M ont- 
w iłła - M ireckiego W arsz. Org. Mł. T. U. R. orga­
nizuje na niedzielę, 26 b, m. (godz. 10 rano), w y­
cieczkę do Z achęty dla członków  K oła i sym pa­
tyków . Z biórka przed Z achętą. W stęp  20 gr. dla 
członków , 30 gr. dla nieczłonków .

Zabawa Koła Powiśle. W  dn, 25 w rześnia w  
sobotę odbędzie  się W ielka Zabaw a T aneczna w  
sali Związku P racow ników  U żyteczności Publicz­
nej, W arecka 7, II p ię tro . W iele a trakcji. Począ­
tek  o godz. 9 wiecz. W stęp  1,50 zł.

Z abaw a n a  Pow ązkach. Dnia 25 w rześnia r. b., 
w (sobotę, odbędzie się w  lokalu  Pow ązkowskiego 
K eła M łodzieży T U. R-, 'przy uL Dzielnej 95, 
w ielka zabaw a n a  fundusz „Dnia Młodzieży

P rzedstaw ienie dziecięce. Dn. 26 w rześnia r.b. 
w niedzielę, odbędzie się o  godz, 4 po poł. p rzed ­
staw ienie teatrallne, urządzone przez Sekcję D zie­
c ięcą Pow ązkow skiego K oła M łodzieży T. U. R., 
D zielna 95. B ilety  w  cenie 20 i  30 grotszy nabyw ać 
m ożna (przy wejściu w  (dniu przedstaw ien ia

P R Z E T A R G .
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spiry­

tusowego niniejszem ogłasza przetarg na do­
stawę mebli biurowych typu amerykańskiego 
z suchego dębu, kolor jasny II.

Przetarg dotyczy 66 kompletów składa­
jących się każdy:

Z 1 biurka typu 103 II, z 3 stołow ty­
pu 322 I, z 1 stołu typu 322 b., z 2 etaże­
rek typu 401.— z 1 fotela typu 328.— z 10  
krzeseł typu 300.—•

Typy i wymiary mebli zostały ustalone 
na zasadzie cennika mebli biurowych firmy 
„Block—Brun“ S.A. w/m.

Dopuszczalne są drobne różnice wymia­
rów uwidocznione w ofercie

Cena ofertowa rozumie się za komplet 
w oddzielnem opakowaniu na wagonie.

Koszty przewozu ponosi D.P.M.S.
Wysyłka kompletów pod wskazane przez 

D.P.M.S. adresy winna być wykonana w na­
stępujących terminach: 7 kompletów przed 
10 paźdz. 1926 r., 34 kompletów przed 5 
listop. 1926 r., 25 kompletów przed 5 gru 
dnia 1926 r.

Oferta może obejmować całość zamówię 
nia lab też część, nie mniej jednak jak 7 
kompletów. D.P.M.S. zastrzega sobie pra 
wo rozdzielania zamówienia.

Oferty w zalakowanych kopertach z na 
pisem „OFERTA NA MEBLE BIUROWE" 
z dołączeniem kwitu kasy D.P.M.S. na złożo­
ne wadjum w wysokości zł. 200.— od każ­
dych 7 kompletów, należy składać w kance- 
larji Wydziału Gospodarczego D.P.M.S. w/m, 
ul. Leszno Nr. 1, IV piętro, najpóźniej do 
godz. 14-ej w dniu 30 września 1926 r., 
pokój Nr. 5.

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Zakupów Wydz. Gosp. I  piętro, poprzeczna 
oficyna.

Dyrekcja Państwowego Monopolu 
Spirytusowego.

Warszawa, dnia 23 września 1926 r.

P R Z E T A R G .
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spiry­

tusowego niniejszem ogłasza przetarg na 
dostawę 66 szaf biurowych, rozbieranych 
typu używanego w biurach D.P.M.S., wymia­
rów zewnątrz: wysokość 215 ctm., szerokość 
120 ctm., głębokość 47 ctm. z przestawia- 
nemi półkami. Szafy winny być wykonane 
z suchego mateijału, fornierowane dębowe, 
w kolorze mebli amerykańskich.

Z powyższej ilości winny być dostarczo­
ne: do dn. 10/X r. b. — 7 sztuk

„ „ 5/X I „ „ -  34 „
i i  >• 5/X11 „ „ 25 ,,

Cena ofertowa rozumie się w opakowa­
niu po 1 sztuce na wagonie.—

Koszty przewozu kolejowego ponosi D  
P.M.S.

Oferta może dotyczyć całości lub częśc> 
dostawy, nie mniej jednak jak 5 szaf ze 
wskazaniem terminów dostawy.

D.P.M.S. zastrzega sobie prawo rozdzie­
lania zamówienia między oferentów. Do 
oferty należy dołączyć kwit kasy D.P.M.S. 
na złożone wadjum w wysokości zł. 50.— na 
każde 5 oferowanych szaf.

Termin składania ofert upływa dn. 30 
września 1926 r. o godz. 14-ej. Oferty w 
zalakowanej kopercie z napisem „OFERTA 
NA SZAFY", z dołączeniem kwitu na wa­
djum należy składać w kancelarji Wydziału 
Gospodarczego D.P.M.S. przy ul. Leszno 
Nr. 1, IV piętro, pokój Nr. 5.

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Zakupów Wydział Gospodarczy I piętro, po­
przeczna oficyna.

Dyrekcja Państwowego Monopolu 
Spirytusowego.

W arszaw a, d n ia  23 w rześn ia  1926 r.

Z GIEŁDY
Na pryw atnym  rynku w alu t tendencja u trzy­

m ana przy obro tach  n ieco  żywszych. D olary no­
tow ano przez cały  dzień 8,99% , Za ru b le  złote 
placoino 4,79)4, c0 Przy pary tec ie  55,50 odpow ia­
da stosunkow i 9,00 zł. za 1 dolara. O brót dz ien ­
ny n a  w czorajszej giełdzie diewiz wynioisł p rz e ­
szło 400,000 dolarów, Całe zapotrzebow anie po ­
k ry ł Bank Polski. D olary notow ano 8,97, dewizy 
na Nowy Jo rk  9,00. D ewizy i w alu ty  europejskie 
(utrzymały isię, (Z w yjątk iem  M edjolanu, k tó ry  zy­
skał dalszych 20 gr. na  100 lirach , na  niezm ienio­
nym poziomie.

Na giełdzie akcyjnej panow ała naogół ten d en ­
c ja m ocniejsza. K ulisa kupow ała znaczne ilości 
popularniejszych papierów . A kcje mniejsze były 
natom iast słabsze i w  zaniedbaniu. B ardzo znacz­
ne s tra ty  poniosła P olska Nafta, k tó ra  spad ła  w  
przeciągu tygodnia o przeszło 40% , o raz  P arow o  
zy, k tó re  są już od k ilkunastu  dni w ciągłej po 
da ty .

Zycie gospodarcze.
Uruchomienie 500 węglarek.

Min. K olei poleciło  uruchom ienie 500 w ęgla­
rek , sto jących  do tychczas w  dyrekcji kolejowej 
Poznańskiej, a będących  w łasnością pryw atnego 
tow arzystw a belgijskiego.

O becnie um ow a najm u z tem  tow arzystw em  
została  odnow iona, a w agony po  napraw ie, doko ­
nanej na koszt tow arzystw a, zostaną uruchom ione.

W agony te  sta ły  w dyrekcji Poznańskiej od 
r. 1923, a tow arzystw o belgijskie płaciło polskim 
kolejom  postojow e.
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K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem  wczoraj byto pochm urno, tem ­
peratura ramo 2°, w nocy 1°, opad 11 mm.; w K ry­
nicy chmurno, tem pera tu ra  odpow iednio 9° i 7°, 
opad 2 mm. Maksimum i minimum w W arszaw ie 
10°,3 i 6°.

P raw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie przew ażnie duże i desizcze 
w znacznej części k ra ju  (na zachodzie nieco  p o ­
godniej, choć mglisto). Chłodno. S łabe w iatry  pó ł­
nocno-zachodnie i zachodnie.

Posiedzenie p lenarne R ady M iejskiej odbędzie 
się w dniu 27 b. m. (poniedziałek) o godz. 19,30 
w sali obrad R ady Miejskiej.

T ram w aje przynoszą ty lko  same s tra ty . W yni­
ki gospodarki tram w ajów  miejskich w W arszaw ie 
za r. 1926 są  następu jące: dochody eksploatacyjnie 
dały  do 1 wr z e ś.n i a perzewyżkę mad w ydatkam i w  
kw ocie około 4 -miljony zł. N adw yżkę tę mlie p rze­
lano jednak do kaisy miejskiej,, lecz uży to  iją nu 
różne w ydatk i inw estycyjne. K asa miejska n ie  o- 
trzym ała w ięc należnych jej sum, Wzrosła n a to ­
m iast w artość m ajątku  miejskiego, zaw arta W 
przedsiębiorstw ie tram w ajow ym . Pow yższe ^dowo- 
dzą, że ż ą d a n e  podw yżki biletów  tram w ajow ych 
jest nieuzasadnione.

Zwrot wpisowego za dzieci szkolne urzędników
M inisterjum spraw  w ew nętrznych zarządziło, aby 
urzędnicy i  funkcjonariusze państw ow i, k tó rych  
dzieci uczęszczają do szkół średnich pryw atnych, 
na  ókreis roku  iszkrfnego 192(6/27, .zwalniani byli-od 
obow iązków  przedkładania zaśw iadczeń, m ają­
cych służyć do otrzym ania izwrofu opłacanego wpi 
so w ego przez ,wyk'aizan.ie, że dziecko n ie  zostało  
p rzy jęte  do państw ow ej szkoły średniej1—z pow odu 
b raku  miejsca.

Nowy rozkład  jazdy. Min. K olei w ydało nowy 
rozkład  jazdy na okres zimowy, k tó ry  w ejdzie w 
życie z dniem 1 październ ika r. b. R ozkład ten  za­
w ierać będzie  cały szereg w ażnych zmian i  u lep ­
szeń w kom unikacji w ew nętrznej i m iędzynarodo­
wej. Ze zm ian najw ażniejszych wymienić na leży  u- 
lepszenia w  kom unikacji m iędzy P o lską  a Rosją 
i  Zachodem  tranzy tem  przeiz Polskę.

R ejestracja  urodzonych w r. 1908. Dziś w k o ­
lejnym dniu pow szechnej re jestrac ji mężczyzn, u- 
rodzonych w r. 1908, zam ieszkałych stale w  W ar­
szawie, w inni staw ić się w urzędzie przy  ul. Da- 
niłowiczowskiej 1, m ieszkańcy 6 kom isarjatu , n a ­
zw iska k tó rych  rozpoczynają się od lite r L. do Z.

Ze Zw. B ratn ich  Pomocy. W  dniach 17, 18 
i 19 b. m. odbyła się w  K ielcach pod przew odn ic t­
wem p rezesa Związku, p. Robowskiego, K onfe­
rencja M iędzyśrodow iskow a O gólnopolskiego Zw. 
B ratn ich  Pomocy.

O bradow ano nad sp raw ą op ła t akadem ickich 
o raz  „Tygodniem  A kadem ika". U stalono zasady 
gospodarki finansowej poszczególnych środowisk, 
dążąc do jej ujednostajn ienia, ażeby sk ładać ogól­
ne spraw ozdanie z użycia funduszów  n a  pom oc 
dla m łodzieży przeznaczonych. O m aw iano ró w ­
nież zasady organizacji opieki zdrow otnej w po­
szczególnych środow iskach. Zwrócono przede- 
w szystkiem  uwagę na w alkę z gTuźlicą.

P race dzieci polskich na w ystaw ie w Japonji.
Japońskie .Stowarzyszenie P rzyjació ł Ligi Narodów 
urządza w  listopadzie r. b. s ta łą  w ystaw ę pirnc 
dziecięcych, na k tó rą  została zaproszona Pollska 
za pośrednictw em  Polsk i eg o S tow arzyszenia Lig. 
Narodów. Polski K om itet Pom ocy Dzieciom, m ają­
cy swą siedzibę w W arszaw ie przy ul. Ja sn e j U  
grom adzi okazy prac dzieci celem  w ysyłania ich 
do Japonji.

K om itet Pom ocy Dziecinom uprasza o  n ad sy ła ­
nie eksponatów  d o  idtmia 28 w rześnia

ZEBRANtA I ODCZYTY.
Z Polskiego Tow. M edycyny Społecznej. Po­

siedzenie Sekcji K linicznej odbędzie się w sąli 
W arsz. Tow. Naukowego, Śniadeckich Nr. 8, dziś 
o godz. 8 wiecz. Na porządku dziennym  odczyt 
p. J . M ackiew icza: „Zagadnienie spraw  pokiłow ych 
uk ładu  nerw ow ego w  św ietle najnow szych badań  
biologicznych".

Z Tow. Teozoficznego. Ju tro  o godz, 5 popoł. 
w sali H andlow ców  (Sienna 16) p. W anda Dynow- 
ska, p rezeska Polskiego Tow. Teozoficznego, w y­
głosi odczyt na tem at: „K rishnaji o życiu prostem ".

Wypadki.
„B racia nocy" pod kluczem . Zam ieszkały 

przy ul. Żórawiej Nr. 27, handlow iec, J a n  Ptrze- 
palkow ski, o tw ierając rano  skrzynkę do listów, 
znalazł k opertę , zaw iera jącą  k a rtk ę  tre śc i n a s tę ­
pującej: „B racia nocy"! Jeże li nie otrzym am y od 
parna 50 zł. do ju tra , to  zaw itam y do pana  w  n o ­
cy. P ien iądze proszę umieścić ju tro  o godz. 1 pop. 
przy  progu m ieszkania pod słom ianką". P. P rze- 
palkow ski udał się do 13 kom isarjatu , gdzie, jako 
dowód rzeczow y złożył k a rtk ę  w ydartą  z małego 
bloczku, znalezioną w kopercie. Na sku tek  tego 
zam eldow ania, urząd śledczy delegow ał na m iej­
sce, celem  obserw acji, w yw iadow czynię W ilamow- 
ską. U lokow ała się ona w przedpokoju  p.p. P rze- 
pałkow skich i przeiz 3 godziny w yglądając przez 
dziurkę od klucza, obserw ow ała przechodzących 
po schodach. O bserw acja d a ła  pożądany  wynik. 
W  trzy  godziny po oznaczonym  term inie na k a r t­
ce, zbliżył się pod drzw i jakiś m łodzieniec, pod­
niósł słom iankę i w ziął k opertę , w  k tó re j P rze- 
pałkow ski, zam iast 50 zł., pozostaw ił sk raw ki p a ­

pieru. W ziąwszy kopertę , m łodzieniec skierow ał 
się do bram y, gdzie złączyw szy się z oczekującym  
kolegą, wyszli na  ulicę. Tuż za nimi w yszła w y­
w iadow czym  W ilam ow ska, k tó ra  obu „B raci no­
cy" zatrzym ała i odprow adziła d o  13 kom isarjatu. 
Tam  okazało się, że autorem  listu  by ł M arjan No­
w akowski, la t 26, k tó ry  jest już daktyloskopow any 
i fotografow any w urzędzie śledczym, n ad to  zaś 
był już trzy  razy  karany  więzieniem, jako złodziej 
m ieszkaniowy. W spólnikiem  jego okazał się J ó ­
zef Janicki.

Sam ochód n a  chodniku. Nocy ubiegłej na ro ­
gu ul. Chmielnej i Nowego Św iata szofer M arjan 
Jakim ow icz, prow adząc sam ochód, chcąc uniknąć 
zderzenia się z dwoma innym i sam ochodami, w je­
chał na chodnik przed domem Nr. 27 na  Nowym 
Świecie, Sam ochód w jechał w grupę trzech  męż­
czyzn. L ekarz Pogotow ia stw ierdził, iż Czesław  
G nabczyk - G rabow ski, st. przodow nik 1 kom isa­
r ja tu , uległ ogólnem u potłuczeniu, p rze to  p rze ­
w ieziono go do szp ita la  Dz. Jezus. D ruga ofiara, 
Józef M usiał, b. przodow nik 8 kom isarjatu , d o ­
znał lekkich  obrażeń.

Pow ódź fałszyw ych 5-cio złotów ek. W  sieni 
domu Nr. 12 przy  ul. W ołyńskiej, 4 -le tn i Jo sek  Za­
rębski, baw iąc się znalazł pod schodam i 119 sztuk 
5-cio złotow ych banknotów . M atka dziecka, Chu- 
na, p rzyniosła  p ien iądze do 5 kom isarjatu , gdzie 
ustalono, że  w szystk ie bankno ty  są  fałszywe.

Z  braku środków  do życia. Z am ieszkała z 
mężem w domu Nr. 19 przy  ul. W roniej 38-letnia 
Józefa  L iszkiewiczów na, ta rgnęła  się n a  życie 
przez o trucie  się jodyną. P rzyczyna rozpaczliw e­
go k roku  — b rak  środków  do życia.

Pod kołam i pociągu. N a w ale kolejowym  na 
Nowem B ródnie pod pociąg tow arow y Nr. 3784, 
idący ze stac ji M arki, dosta ła  się S tan isław a W oj­
ciechow ska, hafciarka. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził obcięc ie  praw ej nogi i, po opatrunku , p rz e ­
w iózł n ieszczęśliw ą w stanie b. ciężkim do szp i­
ta la  Przem . Pańskiego.

Złodzieje w tram w ajach. Józefow i K ow al­
skiem u z K olna w tram w aju  linji N r. 18 n iew ykry- 
ty  sp raw ca sk rad ł z k ieszen i portfel, zaw ierający 
gotów kę i dowody.

— Jadącem u tram w ajem  linji Nr. 5, M arcino­
wi G rabow skiem u z Łap, skradziono portfel, za­
w ierający 300 zł. gotów ką.

O kradzenie wagonu tow arow ego. Na dworcu 
tow arow ym  W arszaw a-G dańska w w agonie tow a­
row ym  Nr, 111756 stw ierdzono rozb ite  ślcnzynie z 
w elw etem  i iznatleziono 58 pustych  pudełek, k tó re  
zaw ierały 100 klg. tow aru .

Z za kulis handlu mieszkaniami. W iktorja Pą- 
g-owska dała  poi środnikowi zajm ującem u się  dostar 
czaniem -wolnych mie&zkiń, Bronisław owi O lszew ­
skiemu 475 zł. O lszew ski p ieniądze przyw łaszczył 
i ukryw a się. Poszkodow ana zw róciła się o  pomoc 
w w yszukiw aniu go do policji VI komJsarjatu.

-o::o-

TEATR I MUZYKA
T ea tr  W ielki. Dziś „Lohengrin". Ju tro  w iecz.

„H alka",
T ea tr  N arodow y. Codziennie „Sen srebrny

Salom ei"
T e a tr  Letni. Dziś po raz  o sta tn i „C órka kró la  

czekolady", W  niedzielę w chodzi n a  re p e r tu a r  
„Liść figowy".

T ea tr Polski. Dziś „Dzień bez k łam stw a". 
T ea tr  M ały daje ju tro  o godz. 12 w poi. „Świt, 

dzień i noc”. O godz. 4 popoł. „Sim ona" — po 
cenach zniżonych.

W ieczorem  dziś i codziennie „A zais".
T ea tr  N iew iarow skiej. Dziś pow tórzenie 

św ietnie w czoraj wznowionej „N ajpiękniejszej z 
kobiet".

T ea tr  Ćwiklińskiej i F ertn era , Nowy Św iat 63. 
Dziś i  ju tro  „Oj m ężczyźni m ężczyźni!" pełna hu ­
m oru kom edja K. Zalewskiego.

T ea tr im. F redry . Dziś i  dni następnych  sztu­
k a  P io tra  F randa in ‘a „Dom O saczony".

T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś o godz. 
4 popoł. i  8 w iecz. „D ybuk". Ju tro  o godz. 4 pop. 
„H arde dusze", o godz. 8 wiecz. „D ybuk” .

T ea tr  „Zjednoczonych", ul. W olska Nr. 32. 
Dziś o godz. 8 wiecz. sztuka w 5 ak tach  Alojzego 
Felińskiego ^B arbara  R adziw iłłów na’1.

T ea tr Qui P ro  Quo. Dziś i codziennie rew ja  
p. t.: „K iedy panienki idą spać".

T ea tr  „P ersk ie  O ko". Dziś i  ju tro  „W ięc za­
czynam y".

T ea tr  „E ldorado" daje program  Nr. 2 p. t.s
„Przebojem ".

T ea tr  Olimpja daje na zakończenie sezonu 
letniego wodew.il „Chcę być chłopczycą".

fili ocalić resztk i swej fortuny, ty c ie  bogaczy, p e ł­
ne nerw owości, neurastenji, poszukiw ania w rażeń.

Na tern tle  rozgryw ają się dęieje nieszczęśli­
wej hrabiny, jej chorobliw ie zazdrosnego, b ru ta la - 
m ęta  i dwuch kochanków  - sobow tórów : rosy j­
skiego oficera i zblazowanego Francuza.

Jacques C atelaine zagrał obie ro le koncerto ­
wo, dając sylw etki dwuch różnych ludzi o ko n ­
trastow o przeciw nych charak terach . P artn e rk ą  
jego jest Emmy Lyn, nieznana do tąd  u nas ak to r­
ka, o szerokiej skali dram atycznego zacięcia. W y­
borny jest i generał-m ąt, typ zw yrodniały, k rw io ­
żerczy, budzący chwilami zgrozę — w osobie K a­
rola Rogera.

R ety serja  filmu ponad w szelkie pochw ały. 
Szczegóły opracow ano po m istrzow sku, scena po­
jedynku w strząsająca. D ekoracyjnie film u trzy ­
mano w stylu realistycznym , choć w poprzednich  
swych pracach  1’H erb ier faw oryzow ał ekspery- 
m entalizm  i formizm. Jedyn ie  „kabare t"  zrobio­
no w stylu formistycznym.

łka .

Kino Filharm onja. „Róże południa".
Kino Stylow y, „C zarny o rz e ł” z V alentino. 
Kino Apollo. „W enus z k rainy  dolara".
Kino Colostseum, „Pożar se rc” .
Kino W odew il. „Książe i  tancerka".
Kino Splendid. „T ętn iące  serce".
Kino Palace , „Mamon- L escaut" z G ajdaro- 

wem i Lyą -de Putti.
Kino Pan. „Pożar Rzym u",
Kino Światowid, „Czciciele św iętego lam p ar­

ta " .

I Rod]ostoc]f ihinzaoskiel.
Program  na dziś.

15 — 15,15. K om unikat gospodarczy.
17 — 17,25. O dczyt p. t. „Najlepsze w yczyny 

sportow e kobiet: lekkoatle tk i i  p ływ aczki" wygł. 
p. K azim iera M usiałów na (dział: S po rt i  w ychow a­
nie fizyczne).

17.30 — 18,30. K oncert popołudniow y.
18.30 — 18,55. O dczyt z dz ia łu  „R adjokroni- 

ka" wygł. dr. M arjan Stępow ski.

19 — 19,25. O dczyt z działu „H istorja ojczy­
s ta ” wygł. prof. H enryk Mościcki.

19,25 — 19,40. K om unikat gospodarczy.
19,40 — 19,55. Nad program  „Rozm aitości". 
20,30 — 22. K oncert w ieczorny. M uzyka lek­

ka. Sygnał czasu. K om unikaty prasow e.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOW E.

L ekka atle tyka .

Ju tro  o godz. 9 rano odbędą się na boisku 
„Skry" zaw ody lekkoatle tyczne w ew nętrzne k o ­
b iet i mężczyzn.

W  konkurencji kob ie t odbędą się biegi na 60 
i 500 m„ oraz skoki w w yż i w dał z rozbiegiem . W  
konkurencji mężczyzn biegi: 100, 800, 3000 m., sko­
k i wwyż i w dał z rozbiegiem , rzu ty  kulą, dyskiem  
i  oszczepem . Poza konkursem  tow. Lew andow ­
ski dokona próby ustanow ien ia  rekordu  k lubow e­
go w biegu na  5000 m.

P iłka nożna.

Jednocześn ie  z zaw odam i lekkoatletycznem !, 
o godz. 10 rano odbędzie się na boisku „Skry" mecz 
p iłk i nożnej 1 p. lo tniczy — S kra II. W obec tego, 
te  b ędą  to pierw sze zaw ody dobrej drużyny w oj­
skowej z naszym i tow arzyszam i, gra zapow iada 
się bardzo in teresująco.

Boisko Skry: godz. 15.30 m ecz Va-rsovia M ak- 
kabi.

A grykola: F inał o m istrzostw o arm ji godz. 
14—28 p. strz. kan .— 1 p.p. leg,; godz, 16—6 p. 
lo tników  (Lwów) — 63 p. p.

D ynasy: godz. 15,30 — zaw ody kolarsk ie .

V arsovia — G w iazda 5 : 1  (2 :0 ).

M ecz tow arzyski na boisku Skry. O czywi­
ście w ygrana z dużą p rzew agą V arsovji. D la V ar- 
sovji zdobyli punkty: K aczanow ski — 2, M igdał, 
T etm ajer i S ipow icz — po jednej. N ajpiękniejszą 
bram kę zdobył dla G w iazdy Fainbaum  z przeboju.

I  n c v  I I r l  14 Loł- Państw , są  do  nabycia  w najszczę- 
L U J  ■ I  lw ia  śllwszej kolekturze

„2RÓDŁ0 SZCZĘŚCIA1*
W arszaw a, K r ó le w s k a  4 3  R. vls-a-vls G m achu  Giełdy 

W arszawskiej.
K onto P. K. O. 12655. te l. 417-39.

C ena losu 1/4—zł. 10, 1/2—zł. 20, 1/1 zł. 40.

D R U G I  N U M E R  W Y G R Y W A .C 0
Główna wygrana zł. 500.000.

C iągnien ie  rozpoczyna się  dn. 14 P aździe rn ika  r. b. I trw a 
6  m iesięcy t. ]. do  dn. 15 m arca  1927 r.

Ł askaw e z lecen ia  prow incji załatw iam y szybko I aku ra tn ie  
odw rotną pocztą  po uprzedn im  w płacen iu  na leżnośc i na kon­

to  nasze  lub Za zaliczeniem  pocztow em .

Z aznaczam y, Iż żadnych filji n ie p osiad am y.

ot
e
?o
O
O

Przychodnia dla chorych
CHŁODNA 42,

te l. 52-52. 
L e k a r z e  w s z y s t k i c h . 
s p e c j a ln o ś c i .  Analizy 
lekarskie . G abinet denty­
styczny. E lektryzacja. 

R entgen. L am pa kw arco­
wa. C h o r o b y  w e n e ­
r y c z n e .  Od 1—3 p p . t 

od 7—8 wiecz. 
Porada 3 z ło te .

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne

Z teatrów  świetlnych.
COLOSEUM  — Pożar serc.

Film w ytw órni francuskiej, roboty  znakom ite­
go rea liza to ra  M arcela  1' Heirbier. Film ten  na le ­
ży do  rzędu  n ieprzeciętnych , jes t w  nim ty le siły, 
ty le  fascynującego nastro ju , że w idz opuszcza k i­
no pod silnem w rażeniem .

A kcja toczy  się początkow o w  Rosji, .potem 
w e Francji. R ew olucja 1917 ir. K rw aw e wizje 
p rzeszłości, p rzew ró t stosunków  społecznych, 
groźba śm ierci nad  tymi, k tó rzy  byli do tychczas 
panam i sytuacji. Potem  życie na  em igracji; życie 
tych, k tó rzy  jednak z  krw aw ej zaw ieruchy po tra -

piE R W SZ O R Z ĘD N E J JAKOŚCI

P A L T A
J E S I E N N E

P O  Z Ł O T Y C H

1 0 5
120
1 4 * 0
1 6 0

DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH

W. CHMURCZYŃSKI
Ż ó r a w i a  2 0 .  Tel. 193 35.

ANTENY
solidnie, elesnncko 1... Tanio!

m o n t u j ą

5™* L E W I C C Y
-  S i e n n a  21-13 -

od 16 do 18.

„ P 0 L 0 D 0 N T “
Precz z bólem ząbów.

P r o s z e k  
P a s t a  
E l i x i r

K onserw ują i w ybielają dosk o n a le  zęby, n ie  ś c ie . 
ra jąc  em alji, oraz dezynfekują  jam ę  u stn ą , d la te ­
go też  przew yższają swą dobrocią  do tychczas p re ­

parow ane środki do zębów .
S przedaż we wszystkich lepszych perfum erjach  

i sk ładach  aptecznych.
L abora to rjum  „ P O L L A B O R 11 Sp. z o . o. 

W arszawa.

m m m u h ieetmezat u.
Telefon 57-44.

Przyjm ują l e k a r z e  
wszystkich spec ja lnośc i.

G abinet dentystyczny. I 
R oentgen. L am pa kwar­
c o w a , elektryzacja, anali­
zy lekarskie . P rzyjęcia 
codziennie. Choroby we­
neryczne od 7-ej do  8-ej 

w ieczorem .
P o r a d a  3  z ło to .

Jedyny  prawdziwie 
| skuteczny środek . Żą­

dać  w szędzie Lab.
| Chem. J .  S roczyński 

i S-ka. W arszawa, 
E lektoralna 21.

OGŁOSZENIA

młodzież
m a  u s tę p s tw oSZKOLNA

W z a k ła d z ie  f o to g r a f ic z n y m  I (lnflNI***nowy-swiat zi. „LBonur
6 fot. re tuszow anych Zł. 0.70.—
6 „ większych „ f  „  1.50.—
6 poczt. ret. w całości od „  3.—
Z djęcia w 8 pozach „ 4.—

UWAGA l Fotografje do  paszportów  wykonywa 
s ię  n a  poczekaniu .

M E B L E
używ ane, wielki wy­

bór, na jtan ie j 1 
G otów ka lub rozle­

gle raty. 
SOLMA 18 m . 4 .

LECZNICA
Przychodnia d la chorób, 
skórnych , w e n e r y o z -  
n y c h  i w e w n ę t r z n y c h

L eczenie najnow szem i 
środkam i. N aśw ietlania 
R entgen, L am pą kw arco­
wą, Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynnaod  8V2r. 
do 9 w. W niedzielę  i św ię­

ta  od g. 10 — 2 pp.
P o r a d a  3  z ł .

ŁAŃCUCH) W 1 P -  
P E R N A H M  Z r
we, Skład Główny ROTAX, 
N iecała 1.

Meble
nowych, używanych i o to  
m any. Złota 7—23.

TŚTU/fl dla ucznlów 6
l y i f t U  fotografji do 
m atrykuł zł. 1.25. Foto* 
grafja  Em Pe Ge — Mar­
szałkow ska 141. i

Wanny
otw arta dn

W spólna 20 
I Łaźnia 

25 w rześnia.

VLARLNKI FRENIMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zl. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40 , zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY CGŁOSZEti: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszu k iw a­
nie i za o fiarow an ie  pracy o SO proc. łan iej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpałtowy, okład zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PER&. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni -Robotnika", Warecka h  1
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